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BARANOWICAE — ul. Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
BIENIAKONIE — Bufet Kolejowy 
BRASŁAW — Księgarnia T -w a „Lot".
DĄBROWICA (Polesie) — Księgarnia K. M alinowskiego. 
DDKSZTY - Bufet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zamków)1, W. W loc amierow. 
GRUDKO —  K sięgarnia T-w a „R uch“.
BORODZIEJ —  D worzec Kolejowy — K. Sm arzynski.
1 WIENIEC — sklep tytoniow e S. Zwierzyński.
Kl ECK — skiep „Jedność".
LIDa  — ul. suw alska  13, S. Mu 
MOŁODECZNO — K sięgarnia T-w Ruch“.

NIEŚW IEŻ — ul. R atuszow a, K sięgarń ju z*  isk«g*. 
NOW OGRÓDEK —  tCosk St Mltlu.lsk. .-go,
N. ŚWIĘCIANY — K sięgarni- T-wa „Kuc:

OSZMiANA —  Księgarń .a Spółdz Naucz 
PIŃSK —  K sięgarua  ro isa a  — S i B e d ra  J  
PO STA W Y  —  I .sięgam ... Polskiej M ader. NAccłwrj.
SŁONłM — księgan  ia D. Lubowsk ego, ul. M>ckie\vicza 17 
STOŁPCE — Księgarnia T-wc .R u th",
ST. śW lĘCłA N Y  —  al. Rynek 9. N. Tnnisiej«u.
W1LEJKA POW 1ATO W A — nL M ic łd ew i,-. 24, P. Jtu-wwsKa, 
W O ŁK O W iSH  — K sięg arn i T -w a „ftuctlf‘.
WARSZAWA — T-wo KsŁhj. KoL ,,Kuch“.

PK FNU M LRA l A miesięczna z odnies.eiueai do domu Lub z 
przesyłkę pocztowi! 4 *L, zagranicę 7 zł Konto czekowe P. K. O 

, .  N» 802.19 w  sp rz e d a lj detal, cena pujtdyftczego num eru 20 gr.

O plata pocztow a uiszczona rycasałtem
Redakcja rękopisów  nie zam ów ionych nie zw raca. Adm inistra­
cja nie uwzględnia zastrzeżeń co  do rozm ieszczenia ogłoszeń.
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Panbafkańska federacja “ H A , S ™ ^ Y  fsiemiecka chodynka

wanycn państw, by omówić możliwo­
ści ściślejszej współpracy państw bał­
kańskich w ramach projektowanej 
panbałkańskiej federacji. W łaśnie na-

Dziś rano powrócił z podróży ao  państw  
skandynaw skich p. m inister przem ysłu i han 
dlu inż. Eugenjusz K wiatkow ski w  tow arzy­
stw ie dyrektora departam entu  m orskiego p. 
N osow icza. Na dw orcu głów nym  witali p. 
m inistra podsekretarz stanu  w  M inisterstwie 
przem ysłu i handlu p. kożuchow ski, szef 
protokułu dyplom atycznego Romer, przedsta

AUDJENCjE, PRZYJAZDY, 
WYJAZDY.

W pierwszych dniach miesiąca paź denta parlamentu i od prezesa gabi- W ARSZAWA. PA T —  P  m inister roi 
dzitrnika r. bież. otwarta zostanie w netu tureckiego. Ten ostatni w swej nictw a jama- Połczyński przyjął w aniu 

Atenach pierwsza konferencja balkari- odpowiedzi stwierdza z zadowoleniem, ^  w praw ach ’ s ten u ^ n E w a  ' n *  Pomó- 
ska, w  której przedewszystkiem wez- że Grecja wzięła na siebie inicjatywę rzu. 
mą udział przedstawiciele izo ustawo- pokojową i że Turcja gotowa jest wy­
dawczych poszczególnych zamtereso- siłki greckie na tern polu skutecznie

popierać. Nie jest więc wykluczone, 
że przy bezpośredniej wymianie po­
glądów1, do jakiej dojdzie na konferen­
cji bałkańskiej, można będzie między wiciele poselstw  norw eskiego, szw edzkiego 

deszła do Aten odpowiedź parlamen- Turcją a Grecją osiągnąć pewne zbli- 1 tu^WarsJaw” ' do
tu rumuńskiego na propozycję grecką, żenie. Gorzej jest natomiast z Albanją. Poznania p. ministei kom unikacji Kuehn ce 
a z oupowiedzi tej wynika że Rumu- i to państwo zostało wprawdzii na J ^ . o ^ c h
nja zajęła wooec tego projektu teae- konterencję zaproszone, ale w Grecji sportów  i ippensa, który  zwiedzi w iaz  z nim 
racji stanowisko naogói życzliwe. panuje powszechne przekonanie, że w ystaw § kom unikacji i tu-

W związku z tern, prasa ateńska Albanja w chwili obecnej zbyt simie c iz ip r n
omawia szeroko możliwości realizacji podlega wpływom włoskim, by mogła 0® ZN A( ZENIE MIN, Z GJES 
tego projektu, starając się na podsta- być szczerze w utworzeniu federacji WAłRSZAWĄ PAT. J. K M. Li 1
wie pewnjmh konkretnych faktów bałkańskiej zainteresowana. Belgów Albert nad ł p. ministrowi

. . . . . . .  , , J , w ’ spraw zagranicznych Augustowi Zale-
p.zewidziec, jakie praktyczne następ- Mimo wszystkich tych wątpiiwo- d k ie m u  w je l k i  ^ t ę g ę  orderu l.eopol-
stwa konferencja bałkańska za sobą ści, jakie nasuwają się ateńskim pu- da. Z tej okazji nastąpiła wymiana de-
pociągnie. blicystom przy omawianiu szans po- pesz pomiędzy p. min. Zaleskim a mi-

Przed dwoma tygodniami w Biało- wodzenia konferencji bałkańskiej, w ie- ■ astrem spraw' zagranicznych Belgji p.
grodzie bawiła wycieczka greckich rzy się tu powszechnie, że konferencja Hymansem.
dziennikarzy, polityków i przemysłów- ta pchnie sprawę współpracy narodów DZIENNIK URZĘDOWY IZB LEKAR-
ców, by na miejscu zaznajomić się z bałkańskich na nowe tory i przygoto- 
praktycznemi możliwościami zacieśnię wuje grunt dla wcześniejszego, czy 
ma wzajemnej współpracy między obu późniejszego zrealizowania wielkiego 
państwami. Rozmuwy, jakie przy tej planu bałkańskiej federacji, 
okazji przeprowadzono, pozwalają 
przypuszczać, iż zacieśnienie stosun­
ków grecko-jugosłowiariskich leży w 
granicacń możliwości.

W e
SPROSTOW ANIE.

w czorajszym  artykule

K.

w stępnym
zostało opuszczone szereg  słów, zniekształ­
cających do pew nego stopnia sens ustępu 

Pisma ateńskie wskazują na to, że zaczynającego się od słów . 
i pomiędzy pozostałemi państwami Dał „W ydalony sw ego czasu“ ....
kańskiemi stosunki w c z a s a c h  ostat- W inno być:
nich kształtują się jaknajpomyślmej. W ydalony sw ego czasu z partji i zieją-

SKICH.
WARSZAWA. PAT. M inisterstwo spraw  

w ew nętrznych zawiadam ia,- iż z uiiiem 1 lip 
ca r. b. zarząd Naczelnej Izby Lekarskiej 
rozpoczął w ydaw anie .Dziennika U rzędow e­
go izb I.ekarskich“ . Pismo to  w ychodzić bę 
iizie pierw szego każdego m iesiąca i zaw ie­
rać będzie kom unikaty i uchwal} w szystkich 
Izb Lekarskich w Polsce, w yroki sądów  izb, 
zaw iadom ienia o w olnych posadach oraz 
w szelkie w iadom ości, m ające zw iązek z ży­
ciem lekarskiem.

ZGON WACŁAWA SZYMANOW­
SKIEGO.

WARSZAWA. PAT. Zmarł tu wczo
7 .   TJ. , - w. ,  —  cy do niej nienaw iścią, działalność sw ą roz- r a j w  w ie k u  l a t  71 z n a n y  a r ty s ta - r z e ź

g rzy, jak i Rumuni, po- począt nowy premjer od zarnknięcia sesji piarz , malarz W acław SzymanowsKi,
dobnie, ja* i Grecy i Jugosłowianie, 
do projektu ścisłej współpracy naro­
dów bałkańskich odnoszą się baidzo 
życzliwie, uświadamiając sobie, że in­
teresy całego Bałkanu współpracy tej 
stanowczo wymagają.

Nic przeto dziwnego, że pomimo 
rozmaitych trudności, z jakiemi wal­
czyć jeszcze trzeba w dziedzinie usu­
wania licznych następstw wojny, licz­
ba optymistów, wierzących mocno w  
powodzenie konferencji bałkańskiej, 
rośnie z dnia na dzień. Oczywiście o 
utworzeniu federacji bałkańskiej nara­
zić jeszcze myśleć nie można, tak

parlam entu. W yw ołało to  ogólne oburzenie twórca pomnika Chopina w W arsza- 
ludności podnieconej przez N akas-Paszę, w je p rasa zamieszcza wspomnienia 
który już sam ym  faktem  pow ołania rządu pośmiertne, poświęcone pomięci zmar 
Sidki-Paszy operow ał jako  atu tem , głosząc, ieg0- g.p Wacław Szymanowski uro- 
że „składa się z ludzi w rogich idei niepodle- d J J j  s ję  w  roku 185P w Warszawie. 
głości“ , więc a tern sam em  w rogich w ięk- Studja artystyczne odbywał w Paryżu 
szóści. O burzenie to  doszło do zenitu, kiedy j Monachjum. Jego twórczość malar- 
ogłoszone zostało zarządzenie zabran iające ska( zakreślona na wielką skalę, zdo-
partii „W atd“ odbyw ać zgrom adzenia. T

Z ZA K 0RD8HÓW
PRZYWÓDCA LAPPOWCÓW 

OTRUTY?
Do Rygi nadeszły wiadomości o za-

była mu uznanie w kraju i zagranicą, 
równie wielkie jak rzeźba.

DEKORACJA ATTACHF JAPOŃ­
SKIEGO.

WARSZAWA. PAT. —  Szef szta­
bu głównego p. gen. Piskor udekoro­
wał odznakami orderu Polonia Resti- 
tuta trzeciej klasy byłego attache woj-

." J' ", '  ' " ' r  - - - - - -  - ■v s ,‘ * ; *J ’ — ~ skowego [aponji w W arszawie płk.
Piawaopodobme w ypa.m e tymcza- machu na z>ctt znanego przywódcy Suzuk)f p ^ s - z u h  opuszcza w dniu

sem znaleźć jakąś inną formę wzaje- akcji antykomunistycznej Kossoli, któ- dzisiejszym, wieczorem Polskę, uda-
tnnej ścisłej współpracy. Jugosłowia- ry został jaitoby otruty podczas spo- jąc się do Japonji.
nie i Grecy są wprawdzie zdania, że żywania obiadu w  drodze ze zjazdu W y  ' AMERYKAŃSKA W

WARSZAWIE.
W ARSZAWA. PA T. —  Dzienniki dono­

szą, że w dniu jutrzejszym  przybyć ma do 
W arszaw y w ycieczka am erykańska, złożo­
na z 55 osób, k tóra  przez dłuższy czas zwie 
dzała Rosję sowiecką, W ycieczka zabaw i w  
W arszaw ie dw a dni.

STAN BEZROBOCIA.
W ARSZAW A. PAT. —  W edług danych 

państw ow ych  urzędów pośreddnictw a pracy 
stan  bezrobocia na dzień 19 lipca r. b. w y

zmniejszyło się o 2.886.

byłoby lepiej udrazu przystąpić do na- lappowców, który byl zwołany w po 
rad nad kwestją federacji, ale zdania bliżti Helsingforsu. 
tego nie podzielają Bułgaizy, którzy Mimo, że wiadomość ta nie jest 
wysuwają szereg warunków, miedzy Konkietnie pewna, wywołała jednak 
innemi zaś wskazują na konieczność w całej Finlandji ogromne wzburze- 
uprzedniego zrewidowania traktatów nie, bowiem nie ulega wątpliwości że 
pokojowych i załatwienia kwestji ma- zamach na Kossolę jest dziełem komu- 
cedonskiej nistów.

W związku z ateriskiemi przvgo- LITWA NA Z.IEZDZIE ARCHEOLO- 
- Kiniami do koi erencji bałkańskiej w  ^ ' ' cẑ ieRy D ?,^jze odbedzie nosi '9S-748 osób. V. stosunku dn ubiegłe- 

nie od rzeczy będzie przypomnieć, że się zjazdPrarchTo.oCgZoawe państ^^^abyckich ^  tygodnia sprawozdawczego bezrobocie
podobny projekt wysuwany był już w o n v  w ystaw a, na której Litwa w ystąpi rów- 

, , , , .,, , , . nież ze swemi eksponatam i, W  zjezdzie ucze
zasac dawniejszych kilkakrotnie, stniczą p aństw a bałtyckie, S zw icja , i Danja.

Tak naprzykład przed pięćdziesięciu Bed9 rów nież reprezentow ane Rosja sow.,
. . , . . . ™ . Czechosłowacja, Anglja, Francja, Polska ilaty, znany grecki mąz stanu Tnkupis Udadsk.
opracował projekt utworzenia tedera- TuMASZ MANN W KRAJU KŁAJ-
cji bałkańskiej (bez Turcji) i podjął PEDZKIM.
był już naw'et bezpośrednie rokowania % Nidy donoszą, iż ub. środy przy
z zainteresowanemi czynnikami. Prze- b>'ł tatl1 znany pisarz niemiecki, laure- 
, .  , , at nagrody Nobla Tomasz Mann z ro-tneg rokowai. tych był początkowo
pomyślny, p liniej jednak zaszły roz- Nidzie własną willę, w której co roku g0 . Pomnik stanie na dziedzińcu cyta- 
m?ite trudności, głównie z winy buł- spędza letnie wakacje. p0znańskit-|
garskiego cara Ferdynanda. W niektó- PIERWSZA WYCIECZKA LITEWSKA ,
rych kolach wyrażana jest obecnie ZE SZKOCJI. CZECHOSŁOWA * W  GDYNI.

piątek w schodnim

Wzdłuż i wszerz Polski
POMNIK MARSZ. PIŁSUDSKIEGO.

POZNAN. PAT W nadchodzącą 
niedzielę odbędzie się w Poznaniu uro

 _______  ..„mu,     -  czyste odsłonięcie pomnika Pierwsze-
poc/a kuw i Ljzjną jak w iac]0mo pisarz posiada w go Marszałka Polski Józefa Piłsudskie

wyrażana jest
obaw? że i teraz Buhmria motdabe w uK P^tek wschodnim pociągiem G D Y N IA . P A T . —  Przybyła tu dziś uułgarja mogłaby ^  .g _ | er^  _  Ejtk WycieC24ca dziennikarzy czechosłowac
cały p]an rozbić, a to przez wzgląd na byw a do Kowna pierw sza wycieczk litew -
to, ż e  w dzisiejszej Bułgarji bardzo ska ,|S Szkucji w składzit 17 osób. W  skład 

J 1 ”  1 wycieczki w chodzą przew  izme robotnicy.
Oływowym elementem są Macedoń- W ycieczka zabaw i w  Litwie parę miesięcy.

czycy, do których ani Jugoslawja, ani MUZEUM W. KS. WITOLDA W KŁAJ
Grecja zbyt wielkiego zaufania nie PĘDZIŁ.
mają- Z pewną nieufnością odnosi się nitetu W. Ks. L. W itol-
G rof,, - • i t da w Kłajpedzie zamierza przystąpić
;  ' n,wniez d0 Turcl' 1 A“=a”l*' d„ buJowj Muiiiim W. Ks. U 'W .to l-
“ " ‘ II zarzucaj.} Grecy, żc prowadzi da .o d p o w ied n i plac został już od 

politykę 2byt szowinistyczną i że prze miejscowych władz uzyskany.
aduj* mniejszości narodowe. O ile RABINDRANATH TAGORE MA ZA- 

chodzi o rząd turecki, to jego stanowi 
sko wobec projektu konferencji bał­
kańskiej jest naogół życzliwe. Wvnika 
to iasno z odpowiedzi, jakie na swą 
propozycję otrzymali Grecy od prezy-

WITAĆ DO LIWY.
Z Berlina donoszą, iż baw iący tu znako

kich, powitana na dworcu przez wła­
dze miejscowe i przedstawicieli prasy.

ŚWIĘTO KOLEJARZY W  GNIEŹNIE.
GNIEZNO. PA T. —  Stow arzyszenie ko­

lejarzy święciło w ubiegłą niedzielę 10-tą 
rocznicę przejęcia kolejnictw a z rąk nie­
mieckich.

UCZNIOWIF PODPALACZAMI.
LW ÓW . PAT. —  W  zwnązku z poża­

rem w m ajątku gen. M alczew skiego w  W i- 
słobokach, pod Lwow em  w dniu 17 b. m., 
którego pastw ą padło kilka budyn­
ków, jako podejrzanych o dokonanie pod-

mity poeta  hinduski R abindranath T agore palenia osadzono w czoraj w  więzieniu w e 
ma odwiedzić Polskę, Łotw ę i Estonję Możli I w owie kilku uczn. gim nazjum ruskiego we 
w« jest, iż pow racając z Fstonji na Za- Lwowie, tudzież kilku parobków  z tiośród 
chód, T agore  przejedzie przez Litwę i zatrzy okolicznej ludności, w szystkich należących 
ma się w Kownie. do organizacji U.O.W

T ra g ic z n y  finał uroczystości w N a d re n j i
Demonstranci wszechmemieccy znaleźli 

śmierć w nurtacn Remi:
BERLIN. PAT. Wczorajsze uroczystości w Koolencji, z ok az/ ew a­

kuacji, zakończyły się tragicznie. Gdy wielkie tłumy publiczności przechodzi­
ły przez wąski mosi pontonowy na Renie pod Neuraort, w  kierunku zamku 
w Ehrenbi eitenstein, gdzie odbywała się uroczystość, nagie most się zała­
mał, a znajaujący się na nim ludzie spadli do wody. Tylko niewielu osobom  
udało się uratować.

Dotycnczas wydobyto 38 trupów do godz: 3 w nocy. 10 osób odnio­
sło lekkie rany. Straż ogniowa przybyła w 10 min. po wypadku na miejsce 
katastrofy Rannych odwieziono karetkami pogotow ia do pobliskiego szpitala. 
Na moście podczas wypadku znajaowaia się saniiarjuszka z grupą uczenie. 
W szystkie wpadły do wody.

Na miejsce wypadku zjawili się pruski minister opieki społecznej, nad- 
Durniisirz miasta i prezydent policji. Katastrofę należy przypisać temu, że 
lekki most nie był zbudowaiy dla ruchu publicznego. Przeszukiwania rzeki 
trwają nadal. Ciała zmarłych w tak tragiczny sposób przewieziono do hali 
gimnastycznej koszar oddziału łączności, aby tam dokonać icn rozpoznania.

Koszty pogrzebów przyjęło na siebie miasto.
W ielkość katastrofy spowodowana została glębokiemi ciemnościami 

nocy i paniką, która ogarnęła tłum, co pociągnęło za sobą, że jeaen chwy­
tał drugiegu i razem wpadali do rzeki. Po otrzymaniu wiadomości o nie­

szczęściu, prezydent policji w Koblencji wydal natychmiast zarządzenia, 
wstrzymujące wszystkie uroczystości w okręgu Koblencji..

Hinrienburg przerwał poefróź
TREWIR. PAT. Prezydent Rzeszy przerwał swą podróż po Nadrenji, 

oświadczając, iż wobec ogromnego nieszczęścia, które nawiedziło kraj, re­
zygnuje z odwiedzenia Trewiru i Akwizgranu. Prezydent przyrzekł, iż w e­
źmie udział w żałobnej uroczystości w Koblencji, puczem odjedzie do Berli­
na. Prezydent wyraził jednak nadzieję, iż niebawem będzie mógł odwiedzić 
Trewir i Akwizgran.

Irzesienie hm  w Italii
P0TENZA. Pat. Dziś w  nocy o godzinie 1.12 odczuto tu silne  

trzęsien ie ziem i o w ahaniach poziom ych i pionowych, które trw a­
ło  14 sekund.

Są ofiary w  iuoziach w  Bariio, gazie trzęsien ie  ziem i w y rzą­
dziło  szked y .

Panika w Neapolu
NEAPOL. Pat. Trzęsienie ziemi, jakie nawiedziło miasto, było niezwykle kaiastro . 

falne. Ciemności opanowały miasto, wywołując olbrzymią panikę. Tysiące mieszkańców 
uciekło z miasta na okoliczne pola. W ięźniowie usiłowali zbiec z więzienia. Przybycie ka­
rabinierów przywróciło spokój. Zorganizowano natychm iastow ą pomoc. Ilości ofiar dotych­
czas jeszcze nie ustalono.

Setki zabitych i rannych
RZYM. Pat. (Stefani) W edług ostatniej w iadom ości, centrum w strząsćw  

sejsm icznych znajdowało się pom iędzy Melfi, Ariarto i Publia. Bardzo silnie  
ucierpiały okolice Pontezy. W Meifi jest sto zabitych I kilkuset rannych, w  Ra- 
palJo zO zabitych i 30 rannych, w  Rio-Nero -11 zabitych I 50 rannych. W okoii'- 
cach Campo B asso , Matera i Bari otiar niema. Natomiast w okolicach Beneven-  
to poniosło .m .eić 12 osob i je st 40 rannych. W okolicach Selerno zginęły dwie 
osoby. W okręgu Foggia znalezione dotychczas 3 trupy i w ielu rannych. W sa ­
mym Neapolu 3 o s o b y  zostały  zabite, 20 odniosło rany. Bardzo w iele aom ów  
runęło w gruzy. Jeszcze w iększa ilość budynków bardzo ucierpiała.

^Wygasły wulkan centrum wstrząsów
RZYM. Pat Trzęsienie ziem i, Jakie nć.wiedziło dzisiejszej nocy prowincje  

włoskie Campania, O s ilic a p a  i Publia, pociągnęło za «obę liczne ofiary w lu­
dziach. Centrum w strząsów  znajdowało się v. okolicach w ygasłego wulkanu  
Vuituro. W szystkie  m iejscow ości położone w pobliżu tegc wulkanu liczą setki 
zabitych i rannych. Trzęsienie ziem i trw ało ot 10 do 15 i ek. W Neapolu w strzą­
sy  pow tarzały się trzykrotnie. W szędzie ludność ogarnęła panika. Grozę sytua­
cji pow iększyły ciem ności, utrudniając akcję ra tjnk o w ą.

W Rzymie niema szkód
W Rzymie trzesienie ziemi trwało 3 sek. i miało charakter łagodny. 

W całych W łoszech panuje przygnębienie tembardziej, że istnieje obawa 
dalszych wstrząsów.

Wstrząsające szczegóły nieszczęścia
K /YM . FA T. —  W dalszym ciągu napływają szczegóły tragicznego p.zebiegu  

trzęsienia ziemi w południowych W łoszech. Liczbę zabitych obi''czają na ponad 200 osob  
rannych — oko'o 500, Z wielu miejscowości detąd brak danych. Pomimo zarządzonej 
natychmiastowej pomocy ze strony rządu i w łoskiego czerwonego krzyża, sytuacja jest 
w dalszym ciągu poważna. Do wielu m iejscowości z powoau uszkodzenia m ostów  
trudno się dostać. Tragizm sytuacji powiększał fakt, że w  centrum trzęsienia wstrząsy  
powtarzały się aż do rana. Podkreślić należy niezwykle szybkie zorganizowanie akcji 
ratunkowej, bowiem już w  trzy godziny po katastrofie nadjechały pierwsze pociągi ra­
townicze. Na miejsce kaiastrofy dzisiaj rano udał się prezes Czerwonego Krzyża, o*-az 
wiceminister robót publicznych, którzy co godzinę informują rząd o przebiegu akcji 
ratowniczej. W wielu miejscowościach cały szereg budynków został uszkodzony. W 
Kalemo, pod Neapolem runął dach katedry św . Mateusza, wzniesionej w  1070 roku. 
W Rione-o i Ripacandidt? runęły kościoły. W Melfi zawaliła się część słynnego zamczy 
ska z czasów Fryderyka II oraz schronisko dla dzieci, gdzie znaleziono trupa kobiety, 
podtrzymującej belki, aby osłonić troje dzieci od niechybnej śmierci. Papież powiado­
miony o katastrofie, postanowił natychmiast oddać do dyspozycji kurji biskupiej w 
Melti niezbędne środki ratunkowe. Korpus dyplomatyczny złożył rządowi wyrazy współ

Trocki i yoldercaras
„Liet. Zinios“ zamieściły artykuł 

wstępny, zatytułowany lakonicznie 
„Dwaj“. Zaznaczając, iż słuszne jest 
powiedzenie o hisiorji, jako o wielkim 
figlarzu, pismo maluje na potwierdze­
nie tego następujący obrazek.

„W  Turcji, w Augone, znajduje się 
na przymusowych „wywczasach" usu 
nięty od steru władzy a ongiś potężny 
dyktator Trocki. W swycn wspomnie­
niach krytykuje on osrro politykę Sta­
lina, przepowiadając, iż zgubi ona 
Z.S.S.R. i rewolucję socjalistyczną.

W Kownie, w gmachu Banku Pań­
stwowego spędza „wakacje" prof. Vol 
demaras. Krytykuje on również dzia­
łalność rządu narodowców i metody 
rządzenia i przepowiada również, iż 
Litwa (naturalnie bez niego) nie może 
się spodziewać nic dobrego.

W ZSSR dość energicznie funkcjo­
nuje opozycja „trockistów", u nas zaś 
stronnicy prof. Voldeinarasa wydają 
„opozycyjne" pismo „Tautiszkas Ke- 
lias" i nawołują do skupienia się przy 
grupie „neotautininków".

W ielce chaiakterystycznem jest, iż 
po znalezieniu się w opozycji zarówno 
trockiści i jak i voldemarczycy zadzi­
wiająco wytrzeźwieli. Zaczęli oni po­
tępiać i negować to wszystko, co sa­
mi stworzyli i dokonali własnemi rę­
kami".

Obok anaiogji „Liet. Źrnios" widzi 
też pewną różnicę w bytowraniu tych 
obu osób.

„Sytuacja prof. Voldemarasa —  pi 
szą „L ż  “ jest bez porównania lep­
sza. Nietylko, iz nie potrzebuje on pro 
sić innych o dach nad głową, lecz nie 
można go naw^et wyprosić z obcego 
mieszkania".

„Główmy motyw oświadczeń i arty 
kułów tych dwóch osób —  kończy 
swe wywody pismo —  zasadza się na 
tern, iż bez nich niema i nie może być 
nic dbórego ani w komunistycznym 
Z.S.S.R., ani w narodowmj Litwie. I 
oto siedzą „olbrzymy" lamentując, bez 
silni, opuszczeni przez wszystkich i 
już dobrze zapomniani.

Odkrycie nowych kata­
kumb w Rzymie

Pized dwoma laty robotnicy, budu 
jący drogę na cmentarzu Campio Veia- 
no w R zj^ ie, odnaleźli prz3'padkiem 
wejście do nieznanej dotychczas ga­
ler ji katakumb chrześcijańskich. Zba­
danie tych nowych podziemi powierzo 
ne zosiało komisji archeologji rzym­
skiej. Okazało się, że ta galerja mają­
ca kilka km. długości istnieje niezale­
żnie od katakumb, któie znajdują się 
w okolicach Rzymu. Miała ona nieg­
dyś połączenie z bazyliką św. Agapi- 
ta. Korytarze podziemne wykute w 
skale w pierwszej połowie trzeciego 
wieku po Chrystusie, były szczelnie 
zamknięte. Posiadają one cały szereg 
nisz, które służyły za grobowce dla 
chrześcijan. Jedne z tych są syntetry 
czne, inne mają kształty nieregularne. 
Każda z głównych galeryj wysokości 
4,90 m. i szerokości 70 do 90 cm. —  
zawiera sześć do ośmiu grobowców a 
gałerje boczne tylko pięć. W grobach 
zamkniętych cegłami lub tablicami mar 
murowemi,, znaleziono wiele przedmio 
tów, jak małe rzeźby aniołków, pierś­
cienie z miedzi, płaskorzeźby, przedsta 
wiające sceny ze Starego i Nowego Te 
stamentu, złocone witraże i t.d. Najcie­
kawsze groby dzieci i w nich właśnie 
znajdowało się najwięcej wspomnia­
nych pizedmioiów,

b mco *r > B G ^ a rs k a  Jerzego  
Bernatowicza w Wilnie, Podgórna )0. 
Kryje po cenach niskich dachy blachą, 
dachówką i eternitem . Reperacje i ma­
low anie starych dachóv.. K osztorysy 
na żądanie wysyła bezpłatnie._______ g

sioje do konserwow ania i aparat} do 
sterylizowania p o l e c a

Zygmant Nugrodzki
WILNO, ZAWALNA 11-a. —f

czucia.

Kondolencje rządu polskiego
WARSZAWA. PAT W związku z katastrofą trzęsienia ziemi we  W ło­

szech, wysłane zostały do Rzymu depesze kondolencyjne od Pana Prezyden 
ta Mościckiego i min. spraw zagranicznych Zaleskiego.

PIERWSZA PODRÓŻ STATKU „DAR 
POMORZA".

GDYNIA. PAT. —  Jak się dowia­
dujemy, statek szkolny „Dar Pomo­
rza" opuszcza w sobotę port w Gdyni, 
udając się ze 103-ma uczestnikami do 
Antwerpji, Havre‘u, objeżdżając An- 
głję, następnie do Bergen i Oslo. Po­
dróż ta będzie trwała do 1 październi 
ka. Okręt pozostaje pod komendą kpt. 
Makieniewicza. Jest to pierwsza po­
dróż szkolnego statku „Dar Pomorza".
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W ycleaka do WielKich Soleczmk

Sw ego czasu, gdy przeczytałam  „T rę­
dow atą  M niszkówny, zachw yciła mię po­
stać o rdynata  M ichorowskiego, nie pięknem 
fizycznem, lecz po tęgą ducha i czynu.

To, co stw orzył on w sw ych Głębo- 
w iczach, tak było wielkie, że zaw sze z 
radością w duszy m yślałam : są  w Polsce 
m agnaci, którzy nie trw onią g rosza w 
Monte - Carlo, nie w yzbyw ają się ziemi, 
lecz rzetelnie i ow ocnie pracu ją  na roli.

Znaleźli się jednak krytycy, którzy za­
rzucali M niszkównie, że zby t wyidealizo­
wała sw ego bohatera... Tym  więc niew ier- 
nyn maik jn ten tom  radzę pojechać do 
U ielkich Soleczmk w łasności pana  Karola 
W agnera, aby przekonać się, co zrobił 
w sw ych dobrach jeden polski ziemianin o 
niepospolitym umyśle i szlachetnem  sercu.

ló  lipcn r. b. obyw atelstw o gmin 
N ow odw orskiej i W asdiskiej, pow iatu  Szczu 
czynskiego w liczbie 21 osób, w raz z po­
w iatow ym  instruktorem  zebrało się na 
dw orcu w  W ielkich Solecznikach o godz. 
11 rano.

Ze stacji pojechaliśm y w agonetkarni 
w ąskotorow ej kolejki do dw oru. Spotkał 
naa w e dw orze głów ny adm inistrator W iel­
kich Solecznik —  p Z , i w raz ze sw ym  
kolegą p. A. oprow adzali w szędzie, udzie­
lając w yczerpujących w yjaśnień. Otóż p. 
Karol W agner posiada 3 000 h. ziemi, z 
czego połow ę stanow i las. M aterjał leśny 
jes ta  na miejscu przerabiany w e własnym 
tartaku , a następnie ładow any do w ago­
nów i odsyłany

Po zw iedzeniu tartaku  przeszliśm y do 
gorzelni i rektyfikacji.

W gorzelni corocznie przerabia się 
kilkaset ysięcy Kwintali ziem niaków W  
rektyfikacji oczyszcza się nietylko miej­
scow ego w yrobu spirytus, lecz i dostaw ia­
ny z innych gorzelni, oo rektyfikacja w 
W ielkich Solecznikach jest jedną z lepszych 
w  kraju.

O gląaam y następnie dw orską kuźnię, 
tokarnię, w spaniałe trak to ry  do pługów , 
parow e m łocarnie, siewniki i kuityw atory . 
W chodzim y w reszcie do ogrom nego chlewu 
dla trzody św ińskiej. Przez środek chlewa, 
idzie to r kolejki dla dow ożenia żyw ności i 
w yw ożenia naw ozu, który  się łatw o zmia­
ta  z cem entow ej podłogi do ścieku, idą­
cego wzdłuż toru, i następnie łaau je  do 
w agonetek.

Ziem niaki, przeznaczone dla świn, są 
konserw ow ane w  sposób m. więcej taki: 
Skrzynię pełną kartofli, poddja się pa­
row aniu i w rzuca do dołu, następnie, w  
odpow iedni sposób polew a kw aśnem  od- 
tłuszczunem  mlekiem, robiąc kiszonkę, któ­
ra  odpow iednio zadołow ana i przyrządzona 
może w całości leżeć kilka la t w  ziemi.

ta ty  chlew  podzielony na klatki, w 
których bardzo spokojnie spoczyw a po 
kilka św iń białej angielskiej rasy, krzyżo­
w anej z krajow ą. Cały chlew  mieści 150 
sztuk, obsługiw anych przez dwie tylko 
słu żące.

W szędzie panuje czystość w zorow a. 
T akich chlew ów  jes t kilka w e dw orze i 
na folw arkach, m ieszczących zgórą 800 
Świn. Są chlewy dla m atek, um ieszczonych 
każda w  osobnej obszernej klatce. Po 
odłączeniu od matki, 10-cio tygodniow e pro­
sięta odrazu przechodzą na intensyw ne odży 
wianie i po 9 m iesiącach są  sprzedaw ane. 
Mąiąc stałych zakontraktow anych odbior­
ców, p. Karol W agner ma zapew niony
zb y t sw ej nierogacizny. T en tow ar zdo­
był sobie wielkie uznanie w sferacn prze­
m ysłow ych na Śląsku i in.

B uduje się jeszcze now y chlew w e­
dług w jm ag ań  cnwili obecnej, przeznaczo­
ny dla nierogacizny.

Po św iniach obejrzeliśm y k row y: są
to  prześliczne, b. mleczne holend ry. Mle­
ko w butelkach odsyła się codziennie do 
Wilna.

Do nalew ania i Korkowania flaszek są  
osobne przyrządy. I tu czystość, żadnego 
odon  .

W chodzim y w reszcie do stajn  . Konic 
bardzo dobrze u trzym ane, jes t kilka sztuk 
angielskiej krw i. P iękna jes t roczna klaczka 
ogrom nego w zrostu. K orzystając z usługi 
kolejki i pługów  m otorow ych, m a p. W ag- 
nei koni tylko 110 sztuk, w szystkie bar­
dzo dobrze utrzym ane, silnej budow y.

Setnie zmęczeni o godz. 2 po połud­
niu zasiedliśm y do obiadu na pałacow ej w e­
randzie, skąd roztacza się w idok na kiom 
by i trawniki.

Po obiedzie ruszyliśm y czterem a paro­
konnemu w ozam i do sąsiednich folwarków  
brukow anem i drogam i przez lasy, w któ­
rych znać planow ą leśną gospodarkę, 
przez ślicznie falujące łany zbóż j i -  

'ty c h  o przeróżnych odcieniach zieloności. 
Pomimo, że g run ta  G te jsze  nie są  zby t do­
bre, plony w idzieliśm y bardzo  ładne: 
ociężałt dorodne kłosy żytnie,, _ chylące

się ku ziemi, zda się z rezygnacją  w y­
czekują zjaw ienia się gilotyny » żniwiarki. 
Mniej frasobliw ie poczynają sobie zboża 
jare, w zrostem  niemal dosięgające żyta. 
W jednym  z folw arków  urządzone jest 
rybne gospodarstw o, pom yślnie p rosperu­
jące,

P W agner ulepsza sw e łąki przez je­
sienną orkę, w alcow anie w ysiew anie pew ­
nych odm ian traw , co dam dotąd  wyniki 
dodatnie.

M ając kościół w  sąsiednierr m iastecz­
ku , zbudow ał p. W agner plebanję dla 
proboszcza. W szyscy dw orscy pracow ni­
cy, po przesłużeniu pew nej ilości lat, otrzy 
m ują em eryturę i w łasny k ą t w  specjalnym  
dla tego  przeznaczonym  dom ku. Po pow ro­
cie z folw arków  , podejm ow ani gościnnie 
neibaią , przeszliśmy na chw ilę do gabinetu 
dziedzica, rzęsiście ośw ietlonego elektry­
cznością

Jak dobrze tu  spocząć - w  w ygodnych 
fotelach po całodziennej w łóczędze! T ak  
tu zacisznie i miło! Lecz w reszcie czas na 
kolej, odjeżdżam y, dziękując za m ożność 
obejrzenia w zorow ego gospodarstw a p. 
W agnera.

Nie tylko adm inistrato r p. Z., czło­
wiek z w yzszem  w ykształceniem , lecz i 
cała okoliczna ludność z w iJk iem  uznaniem 
w yraża się o dziedzicu z W ielkich Sole­
cznik. Umie, w idać, pan Karol W agner 
jednać serca tych w szystkich, z kim żyje, 
lub ma cnoćby chw ilow ą styczność.

Eugenja Grooicka

BARANOWICZE

—  O rganizacja Koła M iejskiego BRW R 
W dm u i 2 lipca r. b. w  sali Sejm ikow ej od­

było się organizacyjne zebranie Koła 
m iejskiego BRWR.

Z ebranie zagaił prezes Rady BB 
p. C zarnocki i w yraził podziękow anie p. 
D yrektorow i D epartam entu W schodniego 
Hołówce, który  był obecny na zebraniu 
i przekazał słow o p. staroście, który  w 
swem przem ówieniu mówił o zadaniu na- 
szem, na Kresach, o szkodliwości rozbija­
nia się na obozy, gdyż tu na Kresach po­
winien być jeden front polski, oraz w ska­
zał, iż tym  obozem jes t w łaśnie BBWR, 
który prow adzi pracę państw ow o tw órczą 

N astępnie w ygłosił referat prezes Rady 
pow iatow ej BBWR p. Czarnocki o potrze­
bie zorganizow ania Koła mieskiego BBWR 

Dłuzszy w yczerpujący referat w ygło­
sił D yrektor D epartam entu  Hołówko, po­
ruszając w swym referacie zadania chw i­
li obecnej, z których najgłów niejszem  jest 
po trzeba zm iany Konstytucji,, porów nuje 
konsty tucję  innych państw , mówi o kry­
zysie parlam entaryzm u, o potrzebie stw o- 
jzen ia  konstytucji, do której mielibyśmy 
szacunek, o przyszłych w yborach, o kry­
zysie gospodarczym .

Słowem w sw em  przepięknie 
referacie ujm uje zadania i cele 
pracy w  dobie obecnej.

Następnie udziela odpow iedzi 
daw ane mi pytania.

N astępnie przem aw ia delegat 
BBWR p. Pastuszyńsk  który porusza spra­
wę organizacji Kół BBW R i ich zadam a. 
Po dyskusji na w niosek p. Czarnockie go 
jednogłośnie przyjęte rezolucję, iż należy 
założyć Koł i BBW R w B aranow iczach 

N astępnie odbyły się w ybory  do Z arzą­
du, do którego w ybrani zo: tali : prezesem  
profesor Stanisław Pożniak, zastępcą pre­
zesa p. gen. Sktonicki, sekretarzem  p. 
Głąbik, skarbnikiem  p W acław  T erajew icz, 
i assesorem  p. inż. W erner, na zastępców  
pp. inż. M. l.aym ana, Kowalskiego, Bu­
kow skiego i panią G órską.

Do Komisji R ew izyjnej; po. rejenta 
D anow skiego. naczelnika Ałathiosza i ru- 
dzkiewicza na zastępców  Puzinow skiego, 
Białko i W ójcika.

ujętym
naszej

na za-

Rady

ZWIEDZAJCIE MIĘDZYNARODOWĄ 
WYSTAWĘ KOMUNIKACJI I TURY­
STYKI W  POZNANIU OD 6 LIPCA 

DO 10 SIERPNIA R. B.

W yprzedaż
Rakiet tenisow ych oraz pantofli 

PEPEGE z ustępstwem 25 proc.

Wars;:. Sp. Myśliwska
W ile ń s k i  10.

BUKARESZT. PAT. Rada ministrów po wyjaśnieniach min Madgearu 
wyraziła na jego propozycję zgodę na udział Rumunji w konferencji ministrów 
rolnictwa państw środkowej i Wschodniej Eutopy, proponowanej przez Pol­
skę. Rumunja wyrazi zyczenie, ażeby termin tej konferencji został przesu­
nięty na koniec sierpnia.

Porozumienie gespodertz? Małej Entaaty
DL A ZAŻEGNANIA KRYZYSU ROLNEGO.

B1AŁOGRÓD. PAT. Minister spraw zagranicznych polecił posłowi ju­
gosłowiańskiemu w Bukareszcie złożyć rządowi rumuńskiemu memorandum 
w sprawie konieczności utworzenia gospodarczej organizacji krajów Małej 
Ententy, podkreślające, iż kryzys rolny, który nawiedził całą Europę, dotyka 
szczególnie kraje o przewadze wytwórczości rolniczej. Kryzys potęguje 
zwłaszcza konkurencja krajów zamorskich.

Jedynym skutecznym środkiem zaradzenia kryzysowi jest bezpośrednie 
porozumi«jtie pomiędzy krajami przemys}owemi a krajami rolniczemi, zgru- 
powanemi we wspólnej organizacji gospodarczej, pizyczem nie należy uwa- 
wać tego ugrupowania za blok agrarny, skierowany przeciwko krajom prze­
mysłowym, gdyż chodzi tu o układ pomiędzy krajami, związanemi zagadnie­
niem wymiany ekonomicznej i potrzebującemi jedne drugich.

Rumunja i Jugosławja ze względu na identyczność ich budowy gospo­
darczej są powołane do podjęcia imejatywy w sprawie utworzenia tego po­
rozumienia. Układ gospodarczy krajów Małej Ententy będzie dostępny dla 
wszystkich krajów, zwłaszcza z nią sąsiadujących, na podstawie całkowitej 
równości.

Trzeba będzie pokonać znaczne trudności na drodze do utworzenia 
tego ugrupowania, które przyczyni się do rozwiązania problematu żywotne 
go dla tych krajów, których nowa sytuacja, w jakiej się znajdują, domaga 
się rozstrzygnięcia nowego i oryginalnego, niemającego przykładu w innych 
krajach. Porozumienie Rumunji i Jugosławji wobec podobnej sytuacji go­
spodarczej obu krajów będzie mogło zakreślić szerokie ramy i w pewnych 
dziedzinach oznaczać będzie prawie unję celną.

Ze względu na złożony charakter zagadnienia, kompetenrni ministro­
wie Rumunji i Jugosławji będa musieli zebrać się w celu ustalenia zasad po­
rozumienia.

24 lipca. Front północno wschód ■
ni. Próby kontrakcji z naszej strony, 
zmierzające do odzyskania linji Niem­
na, nie powiodły się. I-sza dywizja li­
tewsko - białoruska dopiero dzisiaj o 
godzinie 15 rozpoczęła odwrót z nad 
Niemna. Ponieważ wyprzedzające ją z 
prawa i z lewa dywizje nieprzyjaciel­
skie nawiązały ze sobą łączność, zosta 
ła ona zupełnie otoczona, w rejonie 
miejscowości Roś, na północ od W oł- 
kowyska.

4-a armja w odwrocie wzdłuż szo­
sy Słomm —  Prużany.

Front pomdniowo - wschodni. 6-a 
armja. Nad Zbruczem, po wprowadze­
niu do akcji nowych sił, w szczególno

ści kawalerji, nieprzyjaciel po krwa­
wych, cały dzień trwających walkach 
opanował o godz. 21 przedmieście Wo 
łoczyska. Dwutygodniowa obrona te­
go przyczółka mostowego zjednała mu 
nazwę „polskich Termopil“.

Husiatyn został odzyskany brawu­
rową akcją płk. Welgnera.

Przebijająca się na Radziwiłłów 1- 
sza dywizja piechoty, w szczególności 
jej 35-ta brygada, poniosła straty W  
ręku nieprzyjaciela pozostało 14 dział. 
Dowódca brygady, kilku oficerów szta 
■owych oraz szereg oficerów 42-go i 

144-go pułku dostało się do niewoli. * 
Nad Styrem w armjach 2-ej i 3-ej 

tbćz zmian,

i

Żmije w Warszawie 
były podrzucane?

SENSACYJNE ZEZNANIE UKĄSZONEGO.

Oendiiiep n a k r a ją  do uległość!
POOKA Paf. Pw aj przyw ódcy odłamu umiarkow-ningu nacjonalistów  hin­

duskich odw odzili Gandhiego w więzieniu i rozm aw iali z nim w ciągu czterech 
godzin, usiłując m k ,o n li ;;c do a p n s sm-iia akcji n ieposłuszeństw a cyw ilne­
go. Jutro zam ierzają oni Oi. w iedzif Gandhiego raz jeszc ze.

Banki amerykański pop;erały komunistów
NOWY YORK. PAT. —  W edług danych policji, badającej działalność 

komunistów w Stanach Zjeanoczonycn, banki Stanów Zjednoczonych udzie­
liły kredytów w wysokości 80 miljonów dolarów Arntorg Trading Corpora­
tion, która jest organizacją sowiecką od chwili powstania.

Zamaskowana ekspozytura 6.P.U. w Paryżu
*?A ZGŁADZIĆ 31FSIEI OWS^EGO i AGABEKOWA

sA R Y ż . Pat. W ytho d iący  w  Paryżu dziennik ro sy jsk i „Po- 
ile d n ija  Nov.osti“ dow iaduje się , że pęd nazw ą „grupy inżyn ie­
rów i techników ", przybyw ających w tych dniach do Paryża, u kry­
ty je st oddział P. U., którem u polecono zlikw idow anie  B iesic-  
dowsKiedo i Agabekow a, dwóch w yuiinycb  uciekinierów  z obozu 
sow ieckiego, którzy przebyw ają obecn ie  w e  Francji.

„W ieczór W arszaw ski" donosi:
„Po  kilkutygodniow ych alarm ach, spo­

w odow anych odnajdyw aniem  żmij w  róż­
nych m iejscach, nastąpiło  pod tym w zglę­
dem uspokojenie i o żm ijach nic nie było 
słychać Jednak pytanie, skąd one się braty 
nie przestało trapić m ieszkańców  W arsza­
wy,

Przed kilkunastu dniami pogotow ie Iekar 
skie zostało zaalarm ow ane teletonicznem  we 
zw aniem  do domu noclegow ego przy ulicy 
Dzikiej 62. Lekarz Pogotow ia przybyw szy 
na miejsce zastał jednego z mieszkańców , 
leżącego w  gorączce.

Chory pacjen t miał rękę pow yżej dłoni 
ow iązaną brudnem i szm atam i,' zwilżonemi 
w ódką. Po odwinięciu tego  opatrunku na rę 
ce odnaleziono m aleńką rankę, pochodzącą 
jak  mówii pacjent, od skaleczenia Poniew aż 
zachodziła om aw a zakażenia krw i, przew ie­
ziono chorego do szpitala Dz, Jezus, gazie 
pacjen t przyznał, że ranka me pochodzi od 
skaleczenia, lecz od ugryzienia żmiji.

D aw ał przy tern jakieś w yjaśnienia, że 
stało się to w ów czas, gdy  spai nad W isłą (? )  
D opiero w kilka dni potem , jedna z sióstr 
szpitala, przypadkow o w ysłuchała rozm owę 
ukąszonego przez żmiję, z innym chorym , z 
której wynikało, że został on ukąszony nie 
podczas snu, a w  czasie chw ytan ia  żmiji.

S iostra o sw em  spostrzeżeniu pow iedzia­
ła lekarzowi, który  nazaju trz  zaczął badać 
chorego i w ów czas w yszły na jaw  sensacyj 
ne szczegóły,

W iosna przyszedł do domu noclegow ego 
staty  mieszkaniec schroniska. A. Pajura. 
Przyniósł z sobą kilka butelek w ódki i za­
kąski, oraz poprosił czterech kom panów . 
Gdy w szyscy byli już dobrze podnieceni al­
koholem , P aju ra  zaproponow ał irr w spółu­
dział w  pew nym  interesie. Chodziło mi mó­
wicie o łapanie żmij w lasach, które Paiura  
będzie sprzedaw ał jakiem uś tajem niczem u 
osobnikowi.

Przystali na tę propozycję i od tego  dnia 
w yjeżdżali stale do lasów  Puszczy Kampi­
noskiej, gdzie oddaw ali się polow aniu na 
gady.

Złowione płazy P aju ra  osobiście odnosił 
ow em u osobnikowi i przynosił im pienią­
dze. O statni raz polow anie na gady  odbyło 
się w  ostatnich dniach czerw ca, w ów czas 
to  j td tn  z nich został ukąszony. Po ty .n  w y­
padku nikt z nich nie chciał ryzykow ać i na 
rażać się na ukąszenie przez gada".

N iewiadomo, czy zeznania te  są  zgodne z 
prawdą,, pzy są  m ajaczeniam i chorego.

wielkim słomianym kapeluszu i z koszturem  
w  ręku.

Był to  W ojciech Ciągał, który  przybył 
na dziadow ski kongres ze Lwowa.

Po skończonych obradach  sięgnięto dc 
sakw  i w ydobyto  zapasy  użebra.ie po dro­
dze, jak rów nież butelki z almbikiem, ku­
pione za uproszone pieniądze.

Przew odniczący Ciągał upominał kongre- 
sow ców , by byli wstrzemięźliwi w  napit­
kach. Uwagi te  niewiele skutkow ały, gdyż 
niebaw em  anim usz w stąpił w  serca Zgod­
nym  chórem  zainotow ano pieśni dziadow ­
skie.

W szystko obeszłoby się bez rozgłosu, 
gdyby nie droony incydent.

Jedei z dziadów , W ładysław  Kawka z 
P rzem yśla w ybrał się na kongres w arszaw ­
ski z nowemi szczudłam i, które sonie nie­
daw no sprawił. Szczudła te  ukradli mu to­
w arzysze po  fachu. Kawka nie mógł prze­
boleć stra ty  i zaprosiw szy przew odniczącego 
C iągała, w ybrał się razem  z nim do komi- 
sarjatu , gdzie zam eldow ał o kradzieży.

Stąd policja dow iedziała się o dziadow - 
skiem zebraniu Jak każdy się bowiem do­
m yśla, zjazd nie był... rejestrow any. Zanim 
policjanci przybyli w  okolice cm entarza, 
dziadow ie się już rozpierzchli.

Kapitalne rozporządze­
nie asneryk. burmistrza

ŻONATYM A1ĘŻCZYZNOM ME WOL 
NO SPACEROWAĆ Z OBCEMI KO­

BIETAMI,

Międzynarodowy raiti awjonefek u m a  żebraków z całe]
PolskiPARYŻ DAT. Po Bajanie, który pierwszy z zawodników polskich wy­

lądował w Orły i natychmiast odleciał w dalszą drogę, wszyscy pozostali 
uczestnicy polscy międzynarodowego raidu awionetek przybyli do Orły wczo 
raj po południu w następującym porządku: Żwirko. W ięckowski, Płonczyń- 
ski, Lewonitwski, Orliński, Gedgowd, Babiński i Dudziński. Rutkowski, jak 
wiadomo, nie bierze dalszego udziału w zawodach, ponieważ awionetka 
jego lądując w czasie gwałtownej burzy w St. Inglewert, przewróciła się i 
uległa rozbiciu, przyczein sam lotnik na szczęście żadnego szwanku nie 
odniósł. W szyscy zawodnicy polscy odlecieli dziś o godz. 7 rano w kierunku 
Poitiers. Na lotnisku witali naszych lotników przedstawiciele konsulatu i ko- 
lonji polskiej w Paryżu. 260 aparatów, które wystartowało z Berlina, sześć 
wycofało się z rajdu.

N iezwykły zjazd obradow ał w W arsza­
wie. Byt to  zjazd żebraków  z całej Polski.

W obradach, k tóre odbyw ały  się koło 
cm entarza brudzieńskiego, —  wzięło udział 
około 400 delegatów  pici obojga.

Była tt> istna galerja kapitalnych ty ­
pów . W ięc kaleki „beż rak  i nóg“, znakom i­
cie w yw ijający  brakującem i członkami, ślep 
cy w czarnych okularach, niemowy od u- 
rodzenia, które najw ięcej gardłow ały, sta­
rzy, młodzi, z kijami i bez — jednem  sło­
wem kolekcja niezwykła.

Smith tec! do Europy
NOWY YO RK. Pat. Kapitan Kingsford Smith, który niedawno przeleciał 

Atlantyk, n v  dziś w ieczorem  w tow arzystw ie kupitairów Sauia i Johna Stan- 
nage odlecieC do Europy.

Tem atem  obrad były spraw y zaw odow e 
i podzia) posterunków  na odpustach i ja r­
m arkach na rok bieżący. U strój dziadow ski 
nie przew iduje bow iem  obecności tych sa ­
mych dziadów  na tych  sam ych odjiustach. 
Podział musi być rów ny i spraw iedliw y.

W czorajszym  obradom  przew odniczył 
dziad o parijarchalnej pow ierzchow ności z 
długą siw ą brodą, w  czarnych okularach, w

Zarówno prawodawcy jak i dygni­
tarze amerykańscy miewają kapitalne 
naprawdę pomysły i ludność Stanów 
Zjednoczonych obdarzają najdziwacz- 
niejszemi ustawami i rozporządzenia­
mi. Niezwykły zaiste kwiatuszek do 
bukietu curoziów amerykańskich dorzu 
cii burmistrz miasta Williamsport w 
stanie Georgja. Dygnitarz ten wydał o- 
statnio rozporządzenie treści następu­
jącej: „par 1 Pod groźbą kary aresztu 
dc czterech tygodni i grzywny do 100 
dolarów zabrania się spacerowania po 
ulicach miasta po godzinie 1 w nocy. 
Takiejże karze podlegają osoby, któ­
re będą usiłowały po godzinie 24-tej 
dostać się do domów, które nie są ich 
stałem miejscem zamieszkania. Par. 2 
Karze więzienia do dwóch miesięcy i 
grzywnie do 5u0 dolarów podlegąją 
mężczyźni żonaci, którzy w dzień lub 
w nocy zauważeni zostaną w towarzy­
stwie kobiet nie będących ich żonami 
lub krewnemi. Wyjątkowe wypadki bę 
dą przez władze badane z całą skru­
pulatnością". To się nazywa pomysł 
amerykański! Nie byłoby więc nic nad 
zwyczajnego, gd yby żonaci mieszkań 
cy owej sławetnej mieściny wystąpili 
do pomysłowego burmistrza z żą­
daniem wprowadzenia telefonicznych 
rozwodów, by każdy na czas pobytu 
poza domem mógł korzystać z praw 
wolnego mężczyzny i nie być pod groź 
bą drakońskich kar, gdy spotka któ­
rąś sympatyczną znajomą. Chyba że 
pomysłowy burmistrz wprowadzi dla 
żonkosiów „prawo spacerowania z ob 
cemi kobietami", które wydawane by­
łoby za specjalną opłatą oczywiście. 
Może i tak będzie.

wr*H

BEZDROŻA. . .
Straszne to były czasy, które się 

rozpoczęły na naszych ziemiach sto 
lat temu...

Upadek powstania r. 1831, pod­
stępna likwidacja Unji kościelnej, a 
później —  tragiczny proces. Sz. Ko­
narskiego —  ciosy te spadły jeden 
p odrugirn —  straszne, miażdżące, —  
rodząc rozpacz i zwątpienie...

Litwa, która pomimo istniejącą gra 
nicę, miała dość ścisłą łączność z 
Królestwem, została ostatecznie odcię 
ta, zdawało się, na zawsze...

Ostatnie ognisko niezależnej my­
śli polskiej —  dwie Akadeinje, spad­
kobierczynie Uniwersytetu, —  Ducho­
wna i Medyko - Chirurgiczna, powoli 
dogorywały, aż w r. 1843 zostały 
zgaszone.

Rozpoczął się okres p anowania 
reakcji rosyjskiej, która cały wysiłek 
skierowała na odseparowanie Litwy 
od Korony, aby w ten sposób  zdusić 
polskość.

Nie było wówczas krwawych rzą­
dów Murawjewa, nie było powszech­
nych " brutalnych gwałtów, —  zacho­
wywano pewne pozory przyzwoitoś­
ci, choć powoli, starannie zatruwa­
no atmosferę, zabijano w ludziach 
wiarę, prowadzono z polskością do­
kuczliwą podjazdową wojnę, nie prze­
bierając, ma się rozumieć, w środkach.

Były to czasjr. kiedy trzeba było 
wyjątkowego hartu ducha, aby się 
nie załamać, żelaznej woli i wytrwa­
łości, aby nie wejść na bezdroża...

Niewiele wówczas było mocnych

jednostek na naszych ziemiach, a i 
te miewały przykre chwile słabości 
i upadku.

W iększość załamywała się. 
Niektórzy stawali się mizantropami, 
uciekając od ludzi do cichej wsi; nie­
którzy jak manekeny błąkali się 
wśród ludzi, wykonywując swe maleń­
kie codzienne obowiązki i starając 
się nikomu się nie narazić, —  inni 
znów „przystosuwywaii się" do oko­
liczności i płynęli z prądem...

Tak było w żjtiu szerszem, tak 
było i w świecie literackim.

W tym świecie jednak więcej by­
ło borykania się z losem, gdyż trzeba 
bvło walczyć nawet o prawo głosu.

Rej wodził niezmordowany, w y­
trwały, świadomy swego celu Kra­
szewski, który wr sposób, godny naj­
większego podziwu i uznania, wyda­
wał „Athenaeum" i świecił przykła­
dem, jako niezwykle płodny autor.

Obok niego, raczej za nim, szli 
inni pisarze różnych talentów, roż­
nych charakterów i poglądów, lecz 
jednakowo kochający kraj.

Ta bezgraniczna miłość własnego 
kąrka ziemi, zrośnięcie się z religją 
katolicką i kulturą polską —  były 
źródłem siły naszych dziadów, a je­
dnocześnie nieraz przyczyniały się 
do wkraczania na bezdroża: za cenę
zachowania tych skarbów omalże się 
nie wyrzekano łączności z Koroną...

W straszliwej matni znaleźli się 
wówczas Polacy na Litwie.

Z Rosją prowadzono wówczas woj­
nę bez przerwy, aie często w sposób 
prawie dziecinny, co się zaznaczyło 
np, w stosunku redakcji „Kurjera 
W ileńskiego" do obowiązkowego

orła rosyjskiego w tytule. Kilkakrotnie 
zmniejszano rozmiary tego orla, aby 
nie raził oka, lecz w chwilach reakcji 
orzeł znów wyrastał!...

Drobiazg, prawie komiczny szcze­
gół, ale ile energji musiał zmarnować 
redaktor, nim się odważył na taki 
bohaterski czyn, jak łatwo mógł się 
narazić i zaszkodzić innym!...

Straszne czasy... I znamy je tak 
m ało!

Dlatego też z radością trzeba po­
witać książkę, która rzuca na tę 
epokę nowy promyczek światła. * ).

Doskonały znawca przeszłości wi­
leńskiej, p. Michał Brensztejn opra­
cował pewien okres życia A. H. Kir- 
kora, słynnego niegdyś wileńskiego 
pisarza i wydawcę. Postać ta jest 
naogół mało znana, choć każdy histo­
ryk Wilna wiele razy spotykał się z 
nią oko w oko.

Ruchliwy i przedsiębiorczy Kirkor 
znalazł się na gruncie wileńskim w 
czwartym dziesiątku lat ubiegłego stu­
lecia w sposób nieco zagadkowy 
Przez dłuższy czas nie wiedziano na- 
pewno skąd pochodził, kim był jego 
ojciec.

Dwudziestoletni młodzieniec, bie­
gle władający językiem rosyjskim (co 
wówczas było wielką rzadkością), 
r>trzymał posadę w wileńskiej Izbie

Skarbowej i rozpoczął swój zna­
mienny trzydziestoletni pobyt w W il­
n ie .

*) Michał Brensz tejn . Adam —  Hono­
ry Kirkor. W ydaw ca, redak to r i właściciel 
drukarni w  Wilnie, od r. 1834 do 1867. 
W ilno, 1930. W yd. T ow . Pom . Nauk. im. 
E. i E. W róblewskich, str 92.

Ciągnęło młodzieńca do świata lite­
rackiego i artystycznego. Rozpoczy­
na więc działalność literacką artyku­
likiem o teatrze, drukowanym w 
„Tygodniku Petersburskim" w r. 1842.

W następnym roku występuje już 
w roli niefortunnego wydawcy „Ra- 
degasta".

Później idą artykuły w różnych 
czasopismach, wydanie Śpiewnika W. 
Kazvńskiego, redagowanie „Pamiat- 
noj Kriżki" gub. Wileńskiej, gdzie 
umieszczał rozprawki historyczne w  
jęz. rosyjskim, —  wreszcie — piękne 
„Przechadzki po Wilnie", wydane w 
r. 1856.

Po otwarciu w Wilnie Komisji 
Archeologicznej, myśli Kirkor o wyda 
waniu stałego czasopisma i po dług- 
gich i ciężkich wysiłkach doprowadza 
do zorganizowania nieperjodycznej 
-ąTeki Wileńskiej", czasopisma bar­
dzo poważnego i ogólnie cenionego.

Nieoczekiwane i nieuzasadnione co­
fnięcie koncesji wydawniczej przer­
wało pięknie się zapowiadający ży 
wot ,;Teki" i zniechęciło kirkora do 
dalszej pracy. Mvślał wówczas o 
wyjeździe z Wilna...

Nie wyjechał jednak. I nie złożył
rąk.
W  r. 1859 zakłada Kirkor „Drukarnię 

obywatelską" ze składek różnych 
osób, dążącycr do sW oi zen a mo­
żliwie niezaieżn:; polskiej placówki 
wydawniczej.

Dzieje tej drukarni pod firmą 
,',Drukarnia A. H. Kirkora i spółki" ss 
smutne.

Pierwotne zamiary, zakreślające 
szeroki plan pracy oświatowej wśród 
szerokich mas ludności, powoli się

redukowały, borykania się z trudno­
ściami finansowemi było bardzo 
uciążliwe, nacisk sfer urzędowy był 
znaczny, więc drukarnia, kiedyś tak 
idealnie traktowana, zaczęła druko­
wać rzeczy bezwartościowe, a po 
powstaniu r. 1863 —  ohydne polako­
żercze elukubracje...

W  książce p. Brensztejna dzieje 
tej drukarni zostały zarysowane szcze­
gólnie wyraziście,- beznadziejna dro­
ga wdół występuje w całej rozpa- 
cznej prawdzie.

Autor, doskonale zdający solne 
sprawę z ówczesnych stosunków, sta­
ra się poniekąd usprawiedliwić nie­
fortunnego redaktora i wydawcę, 
wkraczającego na bezdroża, nie za­
wsze to mu się jednak udaje.

Zbyt ciasno zakreślone ramy pra­
cy nie pozwoliły autorowi na cał­
kowite wypowiedzenie się, co się 
stało z krzywdą dla czytelnika i dla 
historji przedewszystkiem.

Apel p. Brensztejna do przyszłe­
go monografisty Kirkora musi wró­
cić do niego samego, gdyż nikt nie 
jest bardziej powołany do tej pracy, 
niż właśnie on sam.

W  obecnym stanie książka nie 
może całkowicie zadowolić czytelni­
ka. Sylwetka Kirkora nie zarysowuje 
się wyraźnie, gdyż trzydzieści lat
w Wilnie to mniej niż połowa jego 
życia; bez uwzględnienia okresu kra­
kowskiego nie można wydawać o nim 
sądu jako o człowieku.

Ale i okres wileński nie został nie­
stety uwzględniony należycie: prze­
cież oprócz Kirkora —  wydawcy, re­
daktora i drukarza był Kirkor — pi­
sarz, o którym w książce są tylko luź­

ne wzmianki. A przecie jeżeli moż­
na mówić o Kirkorze, jako drukarzu, 
zapominając, iż był on pisarzem, to 
takiego podziału w jego pracy wyda­
wniczej i redaktorskiej robić nie mo­
żna. Gdyby nie jego literacko - hi­
storyczne zamiłowania, inaczejby wy­
glądały „Pamiatnyja Kmżki ‘, inna 
byłaby „Teka".

Kirkor — pisarz został skrzywdzo­
ny przez p. Brensztejna nawet w krót­
kich wzmiankach o jego literackiej 
działalności.

Tak np. na str. 17, po wymienie­
niu kilku artykułów, umieszczonych 
prztz Kirkora w „Kniżkach", autor 
mówi.

„Wymieniliśmy tu tylko artykuły 
podpisane lub niema wątpliwości (!) że 
i inne, bezimienne, wyszły z pod jego 
pióra".... Ale jakie?

Należałoby wymienić choćby w 
przypiskach; rzecz to niemałej wagi.

Jest pewna nieścisłość (czy błąd 
drukarski?), dotycząca działalności 
drukarni na str. 32 mówi się o wy­
daniu w. r. 1860 pięciu książek Akie- 
lewicza, na str. zaś 73 i 74 znajduje­
my tylko trzy.

Na str. 12 nieściśle się wyraża au­
tor o przeniesieniu „obu" wileńskich 
Akademij do Petersburga. Do Peters­
burga została przeniesiona tylko Aka- 
demja Duchowna, natomiast księgo­
zbiory i laboratorja Akademji Me- 
dyko-Chirurgicznej powędrowały do 
Kijowa i Charkowa.

To są jednak drobne rzeczy, które 
niezawodnie zostaną usunięte w przy­
szłej monografji o Kirkorze.

Na nią czekamy. W . C h .
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Pi kieliszki Marszałka Piłsudskiego

Piękny widok na majątek Pikieliszki od strony jeziora żelasy. —  Mar­
szalek Pirsudski spęaza tu obecnie swoj urlop wypoczynkowy.

Burze na Ziemiach Wschodnich
bitna burza przeszła w czoraj w  nocy nad pow iatam i woj. w ileńskiego i now o­

gródzkiego. Od uderzeń piorunów spłonęło 14 gospodarstw  i dwie strażnice K.O P. 9 
osób poniosło śmierć od porażeń. Jednocześnie wypad! grad wielkości w łoskiego orze­
cha, który w ybu w całym szeregu miejscowości grykę i żyta, zaś w  Starojrlni i Nowo­
sadach grad wybił szyby w kilkudziesięciu dom ach.

K R O E 1 I K  A
CZWARTEK

24 D z i*
K rystjny

Jutro
KizysztofaM .

W. słońca o godz. 3 m. 44 

. słońca o godz. 7 m. 41

Spostrzeżenia Zakładu Meteorologji 
U. S. B. w  Wilnie.
z dnia 23. VII 1930 r.

Ciśnienie średnie w mm. 756 
Temperatura średnia -1- 15 
Temperatura najwyż za -1-17 
Temperatura najniższa -1- 14 
Opad w militneirach: 3 m.

Wiatr 
przeważający
Tendencja barometryczna: wzrost 
U w » g i :  deszcz.

Zachodni

U R Z Ę D O W A

—  P. wojewoda powrocił. W dniu 23 
bni. p. w ojew oaa wileński Raczkiewicz po­
wrócił z terenu pow iatu w nejskiego i objął 
urzędow anie.

MIEJSKA
—  Pożyczki o które sta rać  się będzie 

zarząu m. Wilna. W tadze w ojew ódzkie za­
twierdziły protokul Rady M iejskiej obejm u­
jący szereg pozycyj dotyczących starań  o 
pozj czki.

Chodzi tu  o w yjednanie w Banku Go- 
sp< d a is tw a  K rajow ego: pożyczki, w  sumie 
100 tys. zi. na rem ont dom ow  pryw atnych, 
pożyczki obligacyjnej w  sumie 1.250.000 
: I. na kontynuow anie robót inw estycyjnych 
(w odociągow o-kanalizacyjnych), ooaatico- 
wej, w sum ie 67 tysięcy zł na dokończenie 
budow y D om t Robotniczego przy ul. De- 
rewnickiej oraz 250.000 na dokończenie bu­
d ó w  gm achu szkoły pow szechnej na An- 
tokolu.

Na tenże cel uchw alono w yjednać w 
Minioti rstw ie W .R i O. P. subw encję w su­
mie 250.000 zi.

W tadze w ojew ódzkie nie zaaprobow ały 
rrc jek tu  M agistratu zakupienia dla miasta 
placu przy ul Łukiskiej Nr. 3.

W O J S K O W A

Wileńskich obchodzi św ięto pułkowe.
Obchód św ięta odbędzie się w  garnizo­

nie w  Nowej Wilejce.

AKADEMICKA
—  Komisja wakacyjna S. K. M. A. 

„Odrodzenie" przypom ina sz. koleżankom  i 
kolegom, że IX Tydzień Społeczny w  Lubli­
nie rozpoczyna się 23.VIII 1930 r. Zapisy i 
inform acje przy ul U niw ersyteckiej 7 m. 9. 
we w torki od godz. 12— 13 i w  piątki od 
19— 20.

R62NE
—  Delegacja związku inwalidów Rzpl. 

Polskiej u natia ministra Prystora. O negdaj 
udała się delegacja Zw. In.v. Woj. Rzp. P. 
w  osobach kpt. W ojciechow skiego i por. 
Ziem bińskiego do p. m inistra P rystora , skla 
dając mu m em orjal w  spraw ie leczenia in­
walidów w ojennych i ich rodzin przez Kasy 
Chorych.

Pan m inister przyrzekł rozpatrzeć przed 
staw ioną sobie sp raw ę na m ającym  się od­
być w  krótkim  czasie zjezdzie zw iązku Kas 
Chorych w  W arszaw ie.

—  Umowy o naukę w rzemiośle. Z arząd 
Izby Rzemieślniczej w  Wilnie przypom ina, 
iż na terenie m iasta W ilna do dnia I sierpnia 
1930 r. w szyscy rzem ieślnicy winni zaw rzeć 
z i  swoimi term inatoram i um ow y piśmienne 
o naukę na blankietach przygotow anych 
przez Izbę Rzemieślniczą. — Rzemieślnicy 
cechowi —  przed cechem, nienależący do 
cechu przed izbą.

Ula prowincji term in zaw arcia um ow y 
został przedłużony do dnia 1 w rześnia — 
.1930 r.

N iew ykonanie pow yższego pociągnie za 
sobą sankcje karne, przew idziane art. 192 
U staw y Przem ysłow ej.

m iasto moich m arzeń" zyskała ogólny po­
klask i uznanie publiczności, dzięki doskona 
temu w ykonaniu oraz malowniczej w ysta ­
wie. Na wyróżnienie zasługują produkcje 
baletow e K. O strow skiego, Topolnickiej, ze­
społu girls, szereg  piosenek w w ykonam u 
Czerniawskiej i M orawskiej. Hollywood — re 
wellersy o ra ; zabaw ne piosenki w  insceni­
zacji B ohdana Chom entowskiego.

Na piątek najbliższy kierow nictw o re- 
wji przygotow uje nowy interesujący pro­
gram .

„Morskie Oko". Jutro, w  piątek 25 oraz 
w  sobotę 26 hm. w ystąpi w  T eatrze i utnia 
znakom ity zespól w arszaw skiego teatru  
„M orskie Oko". W w ykonaniu bogatego  pro 
grantu, składającego się z ostatnich nowości 
stołecznych biorą udział W alter, Karklińoka, 
Rylska, Hryniewicka, Kucharski i inni. Kie­
row nictw o m uzyczne objął Sterling. Confe- 
rencier W. Kucharski. Plbliczność wileńska 
będzie miała rzadką sposobność usłyszenia 
szeregu produkcyj, zarów no w okalnych jak 
i chereograficznych.

Bilety w kasie tea tru  Lutnia.

CO ORAJĄ W KINACH?
Hollywood —  W  szponach djablicy.
Heljos —  Dzika Orchidea.
Heljos —  Higjena seksualna dla pan o 

godz. 10 45
Kino Miejskie —  Książę pozwolił.
Światowid —  Genenna pasierbicy.
Wanda —  Miłość i krew.
Ognisko — Panna z., temperamentem.

WYPADKI i k r a d z ie ż e

—  w ypaaki w  ciągu doby. Ogółem w y ­
padków  41, z tego opilstwa i zakłócenia 
spokoju publicznego 14, kradzieży 3.

aresztow anie m agazynierów . Policja za 
trzym ała aw óch urzędników  ze stacji tow a 
row ej Grońskiego i Ćwieka, którzy są za­
mieszani ao afery niepraw nego podjęcia ze 
składów  kolejowych transportu  pończoch 
w artości 20 tysięcy zł

—  Listonosz przywłaszcza! listy warto­
ściow e. W  N owogródku aresztow ano sta r­
szego listonosza Józefa B oguna za kradzież 
listów  w artościow ych. W  mieszkaniu Bo­
guna znaleziono kilka czeków  na różne ban­
ki listy i puste koperty.

— Kradzież garderoby. Przez niezna­
nych spraw ców  skradziono z m ieszkania 
M ienkowa Icka, Piłsudskiego 38 palto w ar 
tości 200 zł., tates do m odlitwy oraz z sz u ­
flady biurka pew ną ilość weksli zaprotesto  
w anych na nieustalona narazie sumę.

—  Zatrzymanie złodziejki. Helena Okład 
ków na, A rchanielska 3 doniosła policji, że 
będąc u niej w  kuchni niejaka \Veromka 
’1 om aszew iczów na, Z aw aina Nr. 24 skradła 
na jej szkodę leżącą na oknie torebkę z :a- 
w artością  131 zł. Tom aszew iczów na została 
zatrzym ana, pieniędzy narazie nie odnale­
ziono.

—  Usiłowanie sam obójstwa W  dniu 22 
b. m. Julja Gałecka, la t 23, Lipowa 7 usi­
łow ała popełnić sam obójstw o prze- w ypi­
cie esencji octow ej. Pogotow ie R atunkow e 
odwiozło ją w  stanie ciężkim do szpitala 
żydow skiego.

—  Napad rabunkowy pud Oszmia-
ną. 23 b. m. o godz. 5 m. 45 na trakcie 
z Oszmiany do Holszan mniej więcej 
w odległości 5 kim. od Oszmiany koło 
folwarku Osinówka nieznany osobnik 
napadł na przejeżdżających Swirskie- 
go Lokima, Glazera Mejera i Gartesa 
Konstantego, wszystkich z Oszmiany i 
steroryzowawszy ich rewolwerem ka­
zał oddać sobie pieniądze. Zrabowaw­
szy w ten sposób 100 zł. zabrał srebr­
ny zegarek.. Pieniądze i zegarek nale­
żały do Swirskiego. Po dokonaniu na­
padu, bandyta polecił jadącym udać 
się w dalszą drogę, sam zaś zatrzymał 
następną furmankę, która w tej chwili 
nadjeżdżała. Równocześnie napastnik 
dał strzał rewolwerowy w kierunku 
obrabowanych w celu zmuszenia ich 
do dalszej podróży. Jadący drugą fur­
manką osobnik o nieustalonem nara-

S P O R T
WARTA (POZNAŃ) —  MAKABI 4:1.

Już po raz drugi przegryw a Wilno do 
m istrza ligow ego W arty  w stosunku 4:1.

Przed kilku dniami pokonana została 
drużyna Ogniska, w czoraj M akabi.

O byaw ie drużyny te trzym ały się dziar 
sko, a że przegrały, to  truano  —  W arto , bo 
przecież m istrz Polski.

W czorajszy skład W arty  był nieco inny 
niż w spotkaniu z Ogniskiem.

W ataku brakło P rzybysza i Stalińsiae- 
go, natom iast całość drużyny zasilona zo- 
sta ia  W ojciechow skim  na centrze pom ocy.

Mimo ładnej gry gospodarzy grających 
w pełnym składzie, naw et z Tewelowiczem  
i Szw arcbergiem , którzy jakoby wycofują 
się z życia sportow ego, p rzew aga ligowców  
uw idoczniła się odrazu, mimo, że gracze ci 
nie wysilali się zoytnio. Może to przem ęczę 
me ostatniem i m eczami, a może w prost 
aonegacja. Zaangażow aliście nas, zapłacili­
ście gotów eczkę, to i pocóż teraz nadw yrę- 
żać.

Z resztą nie o oskarżenie W arty  cho­
dzi nam W róćm y do spraw ozdania.

Prow adzenie zdobyw a Kmiota, a  po 
krótkim czasie Szerffke II w ykorzystu je kar 
ny punkt podyktow any przez sędziego.

M akabi nie zraża się tern. G ra am bitnie, 
zryw a się do ataków  i przed końcem pier­
w szej potow y naciśnięty przez m akabistę 
obrońca strzela zbyt pośpiesznie, piłka ści­
na się i w latuje do bram ki. „H onorow y" 
goal.

Po przerw ie M akabi znów  zryw a s.ę kii 
kakrotnie. W olny —  z odległości kilku kro­
ków Rutsztejn oroni przytom nie, aby w 
chwilę potem  puścić łatv .ą do obron} piłkę.

Czw arty goal —  główka Śm iglaka też 
m ogia być obroniona.

M akabi grata b. ładnie I am bitnie. O bro 
na ruszała się bez zarzutu, zw łaszcza Pola­
czek, który w  drugiej połowie meczu ze­
szedł z boiska kontuzjow any. Z astąpił go 
Szunkler.

W  pomocy Szw arc i Krakanowski za­
służyli na pochw ałę. W  ataku, mojem z d a ­
niem, brakow ało Terka grającego znacznie 
lepiej niż Kottowski. Tew elow icz zanadto 
odstaw ał od ataku, pozatem  grał dobrze.

Makabi dobra, jako całość drużyna ni­
gdy nie w ykorzysta sw oich w alorów , o ile 
; ajdel nie będzie miał dobrych łączników , a 
Ben-O szer me przestanie w ozkow ać niepo­
trzebnie.

Sędziow ał p. Frank, obecnie jedyny do­
bry sędzia w Wilnie. Osman.

zie nazwisku nie miał nic przy sobie 
i został puszczony przez napastnika 
swobodnie. Po napadzie bandyta udał 
się w kierunku wsi Nowopole, gm 
Graużyskiej. Na podstawie rysopisu, 
ustalonego przez obrabowanych, wła­
dze zarządziły natychmiast pościg za 
bandytą,

—  Ecna strzałów na Wilczej Łapie. Do­
chodzenia w  spraw ie strzałów  oddanych w 
dniu 19 b. m w  kierunku prochow ni na W il­
czej Łapie w ykazały, że strzały były odda­
ne z karabinu na w iw at przez kom endanta 
w artow ni w ojskow ej, z w ojskow ej parow o­
zowni kolei w ąskotorow ej kaprala Zabłoc­
kiego. Jeden z tych strzałów  trafił w  ścianę 
m urow aną składnicy na W ilczej Łapie, ndzie 
w  pobliżu stal na w arcie szeregow iec Gro- 
żewicz.

—  Utonięcie. W  rzece Żejm iana koio 
z Sapierzyszki, gm. Niemenczynskiej uto­
nął pastuszek 9-cio letni Józef W alentyno­
wicz, m ieszkaniec maj. Jasino, gm. Niemen 
czyńskiej.
echa krajow e

— Włamanie do synagogi w Lidzie. Nie
znani spraw cy dostali się do syna'gogi w  
I idzie, gdzie po w yłam aniu zamków w ykra­
dli z szaf różne rzeczy i pieniądze ze skar­
bonek.

ś.

Z DOROSZEWSKICH

Anna - Irena DROBCKOWA
Zona kapitana W . P.  

zm arła dnia 22 lipca 1930 reku w wieku Sat 30.
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie dnia 24 lipca w kościele 

Sw. Ignacego o godz. 9 rano, poczem nastąpi pogrzeb na cm entarzu Woj­
skowym na Antokolu, o czem zawiadamia przyjaciół i znajomych

R O D Z I N A .

ZE ŚWIATA
Rocznica kołowrotka.

W łaśnie minęło 400 la t od daty , kiedy 
brunszwicki kam ieniarz H ans Jurgen skon­
struow ał pierw szy na św iecie kołow rotek 
poruszany nogą. Jurgen w  czasie licznych 
swoich podróży po św iecie poznar niejed­
no rzemiosło. P rzypatru jąc się pew nego 
dnia uciążliwej pracy kobiet przy ręcznym  
kołow rotku, w padł na pom ysł skonstruow a 
nia nożnego kołow rotka. W  i 1530 pomysł 
ten stał się rzeczyw istością! Jak  głoszą sta 
re kroniki, za w ynalazek ten „ofiarow ała 
mu szlachetna rada  m iasta Brunszw iku m a­
ły, srebrny kołow rotek. W  W aienbiitel, ro ­
dzinnej sw ojej w iosce, posiadał Jurgen kar­
czmę, k tóra  otrzym ała oficjalną nazw ę „go­
spody pod kołow rotkiem ". D okum enta 
stw ierdzają istnienie tej nazw y karczm y od 
roku 1616. Istnieje ona też w  W atenbiitel 
do dnia dzisiejszego.

Syndykat m ężczyzn btzżennych.
Jeden z w ybitnych francuskich dzienni­

karzy postanow ił założyć syndykat bezżen 
nych mężczyzn —  i zaofiarow ał godność 
honorow ego prezesa Prezydentow i Francji! 
ja k  w iadom o, D oum ergue jes t starym  ka­
w alerem  i to z przekonania. Po nam yśle jed 
nak odm ów ił przyjęcia godności, uw ażając, 
że byłoby to  sprzeczne z hastem zaludnia­
nia Francji.

OSTATNI „KRZYK" MODY
O statnim  „krzykiem " m ody kobiecej 

jes t tatuow anie się zapom ocą promieni sło­
necznych.

Jak się to robi? O to bardzo prosto. W y­
cina się z papieru sylw etki, czy w zory 
(naizeczony z długim nosem najlepiej w y­
chodzi), nakleja się na ciało i w ystaw  a w 
ciągu paru  godzin na słońce. Skóra naokoło 
opala się na brunatno, miejsce przykryte 
papieikiem  zostaje białe, Oto caĘ figiel.

W Miami na Florydzie, na plaży obok 
Chicago oraz na Longs Island panie prze­
ścigaj ąsię w  pom ysłach.

Pew na pani umieściła sobie na plecach 
sylw etkę profilu ukochanego, inna znow u 
wypaliła sobie, a  raczej „w ybieliła" cyfrę 
sieden jako przynoszącą jej szczęście.

Na jednej z plaż francuskich podzi­
w iano niedaw no dam ę k tóra  w y tatuow ała 
sobie sylw etkę sw ego chińskiego pieska.

Pom ysł ten  ni, należy zresztą  do now ych 
bo jeszcze przed laty  ogrodnicy w  ten spo­
sób zaopatryw ali v 7 napisy w ystaw ione 
na słońcu dynie i melony,

R A D  J O

CZWARTEK, DNIA 24 LIPCA 1630 R.

11.52: Sygnał czasu.
12.05 —  12.35: M uzyka z płyt gram of. 
13.00: Kom. m eteorolog.
15.50 - 16.15: O dczyt turyst.-krajozn.

z W arsz. „Zwiedzajcie Pom orze" — wygi. 
or. M. Ortowicz.

17.15 — 17.20: P rogram  dzienny.
17.20 —  17.35: Kom. O rgan Społeczn. 
17.35 — 19.00: O dczyt i koncert z

W arsz.
19.00 —  1925: A udycja dla Izieci. 

„Kluski G rubaska zradjofon. bajka Z Ro- 
goszów ny w yk. Z. D. R. W .

19.25 —  19.50: Pogadanka raojotechn.
19.50 —  20.00: P rogram  na piątek i 

rozm aitości.
20.00 —  20.15: P rogram  dzienny radj

z W arsz.
20.15 — 20.30: Odcinek pow ieściowy
20.30 —  21.30: T i koncertu z ogrodu 

B ernardyńskiego w Wilnie.
21.30 —  „4.00: T r. z W arsz. Słucho­

wisko, kom. i m uzyka taneczna. c

TEATR l MUZYKA ■■

— Teatr miejski. Dziś po raz ostatn i cie
sząca się wielkiem pow odzeniem  doskonała
kom edja polska T  Jaroszyńskiego „Sąsiad 
ka“, która w  repertuarze scen polskich zaj­
muje poczesne miejsce. W  rolach głów ­
nych w ystępu ją : W( rnicz, T arnuw icz, Kre­
czmar, Żurow ski i W asilewski, który sztu­
kę te starannie w yreżyserow ał.

Rozpoczęły się przygotow ania do wy sta 
w ienia krotochw ili B. Praxy „Jej chłopczyk" 

Zniżki i bilety kredytow e ważne
—  Świętu 13 Pułku Ulanów Wileńskich. —  Teatr Letni w  ogi od /ie po Bernardyn

W dn'ach 24 i 25 7. 1930 r. 13 pułk Ulanów skim. O statnio w ystaw iona rew ja „W ilno

Oficer sowiecki usiłował przejść na nasze
terytorium

Ubiegłej nocy w rejot ie odcinka granicznego Szłpienie w  pobliżu Radoszkowicz 
wieckiegoPrZeJ° StaC S,e "a ”aSZe te ,y to ,juni iakiś osobnik ubra.tj w  mundui oficera so-

Przyt yt on na granicę motocyklem, lecz został zatrzymany przez straż sowiecka  
która widząc, że chce im wymknąć się z rąk oddała salwę. Uciekający począł . strzc- 
liwus się i w  pcw ..yr. momencie porzuci! motocykl i ukrył się w  ouolicznyct lasach, 
tiolszew łcy zamknęli w  tern miejscu granicę, lecz mimo poszukiwań nie mogli ująć

G I E Ł D A  w a r s z a w s k a .
2  dnia 23 lipca 1930 r.

Waluty i dewizy:

Dolary 8.89 i pół —  8.91 i pół 8.87 i pól 
G dańsk 173.41, J73.84 —  172.93, Holan-
dja 358.ć7 — 359.57 —  357,77. L ond .n  
■3.36 j 3 /4  —  43 47 i 1 /4  43.26. N owy York

kabel 8.90 — 8.92 -  8.88. Parvż 35.07 —
35.16 —  34.98. P raga  Ln.42 i 1/2 —  26 48
i 1/2 — 26.36. N owy York kabel 8.912 —
8 13'! —  8.892 Szw ajcarja 173.23 —  173.b5 
172.80. Stokholm 239.71 —  240.3! —  239.11. 
Wiedeń 125.93 —  126.24 —  125.62. W iocG 7 
46.69 46.8i —  16.57. Berlin w  obrotach
pryw atnych 212.88.

Papiery procentowe:

Pożyczka inw estycyjna 111. 5 proc. kon 
w ersy jna 55.75. 10 proc. kolejow a 103.
8 proc. L. Z. B. G, K. i B. R., obi. B. G. K. 
94: te  sam e 7 proc. 83.25. 8 proc. obi. B.G. 
K. budow lane 93 8 proc. ziemskie dolarow e 
88 4 i pół proc w arszaw skie 54.55 5 proc. 
w arszaw skie 59 25. 8 proc. w arszaw skie
76. 75.75. 8 proc. P iotrkow a 67. 10 proc. 
Siedlec 81.

A k c j e :

Bank Polski 16 Lilpop 25. O strowiec 
seria  B, 58 — 60. S tarachow ice 15. Haber- 
busch 110.

iZao&niepremjcwełl
feo-Max-Zachar ia s E rjch
W yżej podane w yrazy muozą być 
ustaw ione w takiej kolejności, aby 
ich początkow e litery, czytane od 
góry ku dołowi, daw ały w yraz 

M E T Z  
Za praw idłow e rozw iązanie zadania, 
ustanowiliśm y następujące nagrody:

1-sza nagroda— 2 0000 marek | 
niemieckich

2-ga nagroda —  1.200 mar. 
niemieckich

3-cia nagroda — um eblow a­
nie pokoju jadalnego.

4-ta nagroda —  um eblow a­
nie pokoju sypialnego.

5 -ta  nagroda —  um eblow a­
nie kuchni.

6-ta— 8-rna nagroda —  3 aparaty  
fotograficzne.

9-ta— 12-ta nagroda —  4 row ery 
dam skie i męskie 

13-ta— 22-ga nagroda —  10 apara­
tów  radjow ych (trzylam - 
pow ych).

23-cia— 32-ga nagroda — 10 piór 
„w iecznych" ze ztotemi 
stalów kam i 

33-tia— 50-ta nagroda —  18 zegar­
ków  kieszonkow ych mę­

skich i damskich.
51- a— 80- nagroda — 30 apara- |

tów  fotograficznych i pe­
w na ilość nagród pocie­
szenia pierw szorzędnej 
w artości. '

Każdy, kto nadeśle nam  praw idło­
we rozw iązanie zadania, otrzym a je ­
dną z w yżej wym ienionych na­

gród.
W szystkie przedm ioty przeznaczone 

do podziału są  nowe.
Podział nagród pocieszenia u- 
skuteczniam y sami, nagrody głów ­
ne zostają  rozdzielone pod nadzo­
rem m iejscov7egc notarjusza. Mini­
malne koszty  przestania przesyłki 
ponosi biorący udział w  konkursie. 
Rozwiązanie zadania w inno być nie­
zw łocznie i w  dostatecznie ofranko- 
w anym  liście w ysłane i nie zobo­
w iązuje do niczego. Piszcie dziś 

jeszcze:
W estdeutsches Exporthaus Eisem- 

roth,
(D illkreis), Deutschland.

I O I

K I N O

m i e j s k i e

s a l a  m ie js k a
Ostrobramska 3.

Od dnia 24 do 28 lipca 1930 roku wdneznie będzie wyświetlany film:

H f  1  Ą t ą  P O Z W O L I Ł
Dramat w 12 akiach. W rolach głównych: LYA M \  i HARRY LIFDTKf Kasa rmynna od godz. 5 m. 30. Począ­
tek seansów od godz. 6-ej. Następny program: „WIĘZIEŃ Z WYSPY Śwu HELENY*.

Pierwsze Dźwięko­
we Kino

H O L L Y W O O D -
Mirkiewicra 72.

_Przeb6| niem y. J  SZPONALH DJABLICY"
W roli głównej kusząco-piękna JENNY JUGO. Jest to film zalanych przygód z prażącego żarem słonecznym 
południa Hiszpanji, gdzie krew kipi, a miłość paii... NAD PROGRAM: Komedja w 2 akt. Początek o godz. 5-ej, 
ost. 10.30 Do god?. 7-ej: ceny miejsr. BALKON 80 gr., PARTER 1 zk

KiNG-TEATR

» H  E  L  l 0  S “

Dziś tylko DLA n AŃ! (od '8  lat) Jeden seans 0 godz. 10.45 wieczór. Film ten deinonstr. się poraź pierwszy

A utentyczne wypadki lekkomyślnego życia nieuświadomionych zobiet i mężczyzn. Porzućm y fałszywy w styd i zaj­
rzyjmy prawdzie w oczy. Pokaz filmu oddzielnie dla Pań —oddzielnie dla Panów. Ceny: BALKON 1 zk,. PARTER 
1 zł. 50 gr. Ju tro  dla patiów. Nast. seans dla pań w niedzielę o g, 3-ej p. p

-------

Piet wszy Dźwiękowy 
Kino-Teatr

- H  E  L  I 0  S “

Od godz. 4 do 7-ej ceny zniżone: BALKON 60 gr. PARTER 1 zk, | Przebój dźw iękow y.
Bogini ekranów7, kusicielska m , ■  19  KI M ttis  ^  j  Wielki dra-

Która jest wiecznym sfinksem i tajemnicą, W roli uwodzić, księcia słynny amant N1LS ASTHFR. Przebój ten jak 
DŹWIĘKOWY wzbudził zachwyt całego świata Bajeczna wystawa. Początek o g. 4-ej.

ZARZĄD AKC. TOW. KURLANDZKIEJ 
OLEJARNI.

zaw iadam ia pp. A kcjonarjuszy, że w dniu 25 
sierpnia 1930 r. o godz. 5 po poł. w lokalu 
Zarządu przy ul Słow ackiego Nr. 14 m. 3 
w  Wilnie odbędzie się N adzw yczajne W alne 
Zgrom adzenie A kcjonarjuszy z następu ją­
cym porządkiem  dziennym :

1) Uzgodnienie sta tu tu  Spółki z Rozpo­
rządzeniem  Pana Prezydenta Rzpl. z dnia 22 
m arca 1928 r. o praw ie Spółek Akcyjnych 
i uchwalenie w tym celu całego Statut; Śpół 
ki v  nuw eir brzmieniu.

2) Upoważnienie Zarządu, aby na pra­
w ach walnego zgrom adzenia poczynił w  u- 
chw alonym  statu tcie te zmiany, jakie okażą 
się potrzebne na żądanie odnośnych w ładz

3) W olne wnioski.

H e

3 n n n  dolarów ulokujemy natych- 
■ U lf l  miast na pierwszy numer

hipoteki odpowiedniego tom u, może 
być po banku. Ajencja .P jlk re s"  Wil­
no, ul. Królewska 3. teł. 17-80. —o

Gabinet
R a c j o n a l n e j  K o ­
s m e t y k i  L e c z n i ­

c z e j .
Wilno, Mickiewicza 31 

m. 4. 
kobiecą konser­
wuje, doskonali, 

odświeża. usuwa jej 
skazy i braki. Masaż 
twarzy i ciała (panie), 
Sztuczne opalenie ce- 
ry. Wypadanie włosów 
i łupież. Najnowsze 
zdobycze kosmetyki ra­

cjonalnej. 
Codziennie od g. 10—8. 

W, Z. P. 43.

M ieszk a n ie
k o m f o r t o w e — 7 Dokoi, 
w y g o d y ,  s ło n e c z n e .  I n ­
fo rm a c je  w W i le ń s k ie m  
B i u r z e  K o m is o w o -  
H a n d io w e m ,  M ic k ie w i ­
cza 21. — p

M O R E L E
zaleszc/yckie pierwszej 
jakości,- skrzyneczka 
5 kg. '20 zł., 10 kg. 38 
zł., za zaliczeniem wy­
syła Firma Morela w 
Zaleszczykach. —j-

f  t u r  { t C f e a c  a . b - * i 6 © ® o ® e <
KURSY k ie r o w c ó w  sa m o c h o d o w yc h

Stow arzyszenia Techników Polskich w  WMnie
ul. Holendernla 12, tel. 13-30

(Urnach w arsztatów Państwowej Szkoły Technicznej) 
zyjmuje się zapisy do grup: LIV zawodowej i LV amatorskiej, 

które rozpoczną zajęcia w dniu 1 sierpnia r. b.
'Uuka jazdy na 4 typach nowoczesnych maszyn. Specjał- 

na sala doświadczalna dla zajęć praktycznych. Nowocześnie J 
irządzone w arsztaty reperacyjne dla samochodów i traktorów 

(ciągowek rolniczych).
Dorabianie części zamiennych.

. lap isy  przyjmuje i informacji udziela sekretarjat kursów I 
oedziennie w godzinach od 1 O-ej do 18-ej. Dla pp. oficerów i I 
urzędników państwowych specjalne ulgowe warunki. —b !

» • • • • • • • • • • • • • • • • £ © !

NAAlflA 1 FbrtTEFJAflY

H. O ą h
SPRZEDAŻ i WYNAJĘCIE

sw.atowej sławy Pleye], Bechstein etc., takoż 
Arnold Fibig.ei, KerntoDf i Syn, A. Drygas, 
uznane rzeczywiście za najlepsze w kraju przez 
najwybitniejszych fachowców na Pow. W ysta­

wie w 1929 i.

ul. Niemiecka 3, tn. 6.
CENY FABRYCZNE.

P f V C 0 C i * a  w Pob'*żu centrum  
r  ~ J 3 t 2 3 j * 2  miasta składającą się 
z 5 domów, dającą 7.009 zł. rocznego 
dochodu ZAMIENIMY NA FOLWARK 
v pobliżu Wilna o obszarze od 30 do 

50 ha. Ajencja .P  ilkres* Wilno, ul, 
Królewska 3, tel. 17-80. —o

Pensjonat
z całodziennym utrzy­
maniem zk 5 dziennie, 
miejscowość sucha, las, 
rzeka Stacja Szamsk, 
maj Łosza. Informacje: 
Portowa 19 m. 6. -o

Na letnisko
w wiejskim dworze 
przyjmę kilka osób po 
6 zk dziennie. Tatar­
ska 17 iii. 3, od 6—8.

SAMOCHÓD
wykładany skórą, w 
dobrytn stanie, na no­
wych oponach, sprze­
dam za 5 tys. Ofiarna 4 
m. 5, lek 15-08. —o

I F o k t y ”
s p r z e d a j e  POLSKI 
LLOYD. ul. Kijowska

2 . 0 GC ć o l s r ó w
potrzebne pod h ipote­
kę majątku ziemskiego 
w pobliżu Wilna. Ad^es 
w adm. .Słow a" —o

2.0^0 złotych
zarobią miesięcznie
energiczni (panie i pa­
nowie) przy lekkiej i 
przyjemnej akwizycji. 
Zgłoszenia: Wiln >, ul.
Zamkowa 26, Hotel 
.W ersal". —*

i  energiczni,' wymowni 
i piśmienni, którzy 

chcą otrzymać posadę na korzystnych 
warunkach, zechcą się zgłosić wraz z 
dokumentami na ul. Mickiewicza 22 
m. 8 (III brania) tel. 14-05, od 10—16.

AKUSZERKA
ŚMIAŁOWSKA

oraz Gabinet Kosme­
tyczny, usuwa zmarszcz 
ki, piegi, wągry, łup..-ż, 
brodawki, kurz alk i, wy­
padanie włosów. Mic­
kiewicza 46,

m n s m n n n n n m  
3  t Ą D A J C I S  3

DOMEK
now y z ogródkiem, z 
powodu wyjazdu sprze­
dam niedrogo. Adres 
w adm. „Słowa". —o

POSADYj
Samodzielnego
INŻYNIERA lub tech­
nika budowlanego dob­
rze obeznanego z pro- J jjg u b io n y  dowód o- 
wadzeniem robot bu- sobistv Ki 3870.
dow lam ch oraz robie- w y d .'  przez Sta­
niem rachunków' i ko-rostw o Grodzkie w 
sztorysów  poszukuje Wilnie, na imię Niny 
większe przedsiebior- M irutów ny, unieważ- 
stwo budowlane. Zgło- nia się. —o
szenia z re fe ren c jam i ---------------------
proszę skierować: Wil------------ ----------------------
no, ul. Ostrobramska 3  -

! ' FF6Ż—I -------------------------- —

Pokój

Pipierajtie L0.PJ.1
we wszystkich aptekach i 
składach aptecznych znanego 

środka od odcisków

na parte- 
*  rze do w y­

najęcia. ul. Biskupia 12 
m. 8, od 2-ej do 5 p.p. 
_______________9166—0

Mieszkanie
do wynajęcia, 5 pokoi 
z elektrycznością, Po- 
powska 24. —o

DZIAŁKA
odległa od Wilna o 
4 ^m ., obszaru 11 
ha, ziemia dobra, 
woda, zabudowania 
kompletne, sprzeda­
my za 3.000 dolar. 
Dom K.-K. .Z achę­
ta* Mickiewicza 1, 
tek 9-05. —o

„Tak żyć
W yszła z druku książeczka niezbędna 

w każdej rodzinie
i odżywiać się ( i  
potrzeba aby 
zachować zdrowie 

Praktyczne wskazówki higjeniczne z 
podaniem 103 przepisów kulinarnych, 
zdrowych potraw Dr M. Girszowicza. 
Cena zł. 2.50. Do nabycia w księgarni 
K- Rutskiego, Wileńska 38, oraz 

we wszystkich innych. -o



S Ł O W O

DO REJESTRU HANDLOWEGO DZIAŁ A SĄBU OKRĘGO
WEGO WCIĄGNIĘTO NASTĘPUJĄCF WP1SV:

w  dniu 23.V 1930 r.

1 ly48. I. Tir nu: „Doir Handlowy I. W irszubski i Prow. 
Farmac. Cz. Czesli, Spółka'*. Hurtowy okład m aterjalów  aptecz 
nych kosm etycznych. Siedziba w  Wilnie, ul. N iemiecka 22. 
Spulka istnieje od 12 lutego 1930 t o k u  W spólnicy zam . w  
W Śnie: Idei WirszuosKi —  przy ul. M. Pohulanka 9 i Szmerel 
Czeeli, przy ul. W ęglow ej 10. SpółKa fir.now a, przekształcona 
z firmy jednoosooow ej „W irszuosKi — W irszuo idei", zaw arta  
została na mocy um ow y z dnia 12 lutego 1930 roKU na czas 
nieokreślony. Zaw ieranie i podpisyw anie w  'm ieniu spółki wszel 
kich tranzakcyj, weksli, zobow iązań, p rokur i pełnom ocnictw , 
umów i innych ak tów  i dokum entów  oraz wogóle reprezento­
w anie spółki we wszelkich instytucjach i w obec w szystkich 
osób, należy dc obu wspólników  łącznie, pod stemplem firmo­
wym. Dc żyrow ania i indosow ania weksli, podpisyw ania kore­
spondencji, nie zaw ierającej zobow iązania do odbioru wszel­
kiego rodzaju pocztow ej, telegraficznej korespondencji, nie w y­
łączając pieniężnej oraz do odsyłania i odbioru w szelkiego ro­
dzaju kolejowych i innych przesyłek, w ystarcza podpis jednego 
w spólnika pod stem plem  firmowym. 947 —  VI

11921. I. Firma: „Bronsziejn Friara'* w Wilnie, ul. Ko 
narskiego 62. Sklep spożyw czo-: alanle-y jny i w ody scdow ej. 
W łaściciel —  B ronsziejn fru m a , zam . tam że. 958 —  VI

w  dniu 21.V. 1930 r.
11922 I. Firm a: „B engen Mejer** w  Wilnie, ul. W ielka 27. 

Pracow nia rękaw iczek. Firm a istnieje od 1914 roku. W łaściciel 
B engen Mejer, zam. tam że. 959 —  VI

11923. I. F irm a: „B arysznik Grojnam** w  Wilnie, ul. II 
Kaduńska 94. Sklep spożyw czo-bakalejny. Firm a istnieje od 
1928 roku. W łaściciel —  Baryszm k Grojm an zam . tam że.

960 —  VI

11924 1. F irm a: „B utkiew icz Wiktorja** w  iWilaie, ul. 
W iłkom ierska 100-D. H erbaciarnia. Firm a istnieje od 1927 roku 
W łaściciel —  Butkiewicz W iktorja, zam. tam że. 961 —  VI

11925. I. Firm a „Bresiin Benjamin** w  Wilnie, ul. If Ra- 
duńska 88 Sklep spozyw ezo-bakalejny i galanteryjny. Firma 
istnieje od 1928 roku. W łaściciel —  Bresinn Benjam in, zam. 
tam że. 962 —  VI

11987. I. Firma: „K apusta S ty ra1* w  Wilnie, ul. Nowo­
gródzka 52. Piw iarnia z dom ow ą sprzedażą w yrobów  ty tonio­
w ych. Firm a istnieje od 1893 roku. W łaściciel — K apusta S ty­
ra, zam. tam że 983 —  VI

12150. 1. Firm a: „Malinowska Jadwiga** w Wilnie, ul.
Hossa 27. Sklep spożyw czo -  tytoniow y. Firm a istnieje od I92T 
roku. W łaściciel —  M alinowska Jadw iga zam. tamże.

1015 —  VI.

11989. I. F irm a: „Kagan Chana** w Wilnie, ul. R iduń- 
ska 46. Sklep spożyw czo-kolonjalny. Firm a istnieje od 1920 ro­
ku. W łaściciel —  Kagan Chasia, zam. tam że. 984 —  VI

12151. I. F irm a: ,0 . ipowicz Antoni * w  Wilnie, II. Szopena 
3 —  20. P iw iarnia. Firm a istnieje od 1929 r. W łaściciel — Osi- 
pow icz Antoni, zam tam że. , 1016 —  VI.

11989. I. Firma: „Kodesz Chana** w  Wilnie, ul. Jagiellon 
ska 1. K aw iarnia i cukiernia ze sprzedażą piw a, w ody sadow ej 
i papierosów . Firm a istnieje od 1927 roku. W łaściciel —  Kodesz 
C hana, zam. tam że. 985 — VI

12152. I Firm a: „Puswaszkis Kazimier a“ w  Wilnie, ul. 
K aduńska 6. Piw iarnia ze sprzedażą w ód sodow ych i ow oców . 
Firm a istnieje od 1930 r. W łaściciel —  Pusw aszkis Kazimierza 
zam. w  Wilnie, ul. Zcw alna 28 m. 30. 1017 —  VI.

11990. I. Firm a: „Kokowski Teodor** w W ilnie ul. An- 
tokolska 54. Sklep farb, szczotek, sm arów  i żelaza. Firm a ist­
nieje od 1927 roku. W łaściciel Kukowski T eodor, zam. tam że

! *86 -  VI

12153. I. Firm a: „Pażusisowa Anastazja** w Wilnie, uL 
Szkaplerna 42. Piw iarnia. Firm a istnieje od 1930 r. Właściciel 
—  Pażusisow a A nastazja zam. w  W ilnie, ul. Szkaplerna 29.

io i8  —  m .

w  dniu 24.V 1930 roku.
11991. I. Firm a „Kil lta “ w  W ilnie, ui. Słow ackiego z4. 

Sklep bakalejno-spożyw czy. Firma istnu je o a  1927 roku. W ła 
ściciel —  Kit Ita, zam. tam że. 987 —  VI

11926. I. Firm a: „Bernsztejn Ber“ w  W ilnie, ul. Zarzecze 
19. H urtow y skiao piw a. Firma istnieje od 1929 roku. W łaści­
ciel —  bernsztejn  Ber, zam. tam że. 963 —  VI

11992. I. Firm a: „Kopańsna Musia w W ilnie, ul. Stefan 
ska 7 Sklep spożyw czy. Firm a istnieje 1929 ronn W łaściciel 
—  K opańska Musia, zam. tam że. 988 —  VI

11927. I. Firm a: „B astocki Mendel** w Wilnie, ul. Win- 
gry 19. Sklep pieczyw a. Firm a istnieje od 1928 roku. W łaści­
ciel — Bastocki M endel, zam. w Wilnie, przy ul. Zielonej 7.

w  diiiu 23-V 1930 r
11949. I. F irm a: „Ejneg Fejga“ w Wilnie, ul. T yzenhau 

zow ska 14. Sklep spożyw czo-kolonjalny. Firm a istnieje od 1912 
roku. W łaściciel E jneg Fejga, zam. tam że 948 — VI

11950 1. F irm a: „Eljaszberg Estera'* w  Wilnie, ul. W. 
S tefańska 1. Sklep spożyw czy. Firm a istnieje od 1928 roku. 
W łaściciel — E ljaszberg  E stera, zam. tam że. 949 —  VI

11951. I. F irm a: „Frydman Genia* w  Wilnie, ul. Nowo­
gródzka 24. Sklep w ody -jodowej, ow ocow , słodyczy i piwa. 
Firm a istnieje od 1927 roku. W łaściciel —  Frydm an Genia, 
zam. tam że. 950 —  VI

11952. I. Firm a: „Finkiełsziejn Elka-Rochla'* w Wilnie, 
ui. baaow a 13. Sprzedaż wody sodow ej i ow oców . Firm a istnie 
je od 1927 roku. W łaściciel ■ - Finkiełsziejn Elka-Rochla, zam. 
tam że. 951 —  VI

11953. I. Firm a: „Frydman Srol“  w Glębokiem, pow . 
Dzisnieńskiego. Sklep mąki, zboża i soli Firm a istnieje "d  1893 
roku. W łaściciel —  Frydm an Srol, zam. tam że. 952 —  VI

11954. I. Firm a: „Spółka — FUTROPOLIS - -  J. Fiyd- 
man i R. Finowa**. Sklep ‘ow aruw  futrzanych i kapeluszy. Sie­
dziba w  W ilnie, ul. N iem iecka 35. P rzedsiębiorstw o istnieje od 
1929 roku. W spólnicy zam. w Wilnie, Ilja Frydm an — pizy ul. 
T atarskiej 2 i Kochia Finow a —  przy ul. W ielkiej 30 Spółka 
firm ow a zaw arta  na mocy um ow y z dnia 19 m arca 1930 roku 
na czas nieokreślony. Z arząd należy do obydw uch wspólników . 
W eksle, umow y i w szelkie zobow iązania w  imieniu spółki pod­
pisu ie każdy ze wspólników  sam odzielnie pod stem plem  u rn o ­
wym. 9 5 ^ 3 -  VI_

w dniu 20-V 193U r.
11917. 1. Firm a: „W zorowa Piekarnia Mechaniczna Jo- 

siei Pupko, Gojdo i b-ka, Spółka fum owa w Liczie *. P row a­
dzenie i eksploatacja  piekarni m echanicznej. Siedziba w Lidzie, 
przy ul. K om ercyjnej 14. Spółka istnieje od 9 lutego 1929 roku. 
W spólnicy zam. w  Lidzie: E frem -S zlom a G ojdo, Josiel Pupko, 
lek a Szczytnicki, M orducii Szmujłowicz, Chjcna Szapiro, Judei 
Żui-howicki, Chaim Dwilański, M ejer Pupko, Morduch Konopko 
i C haja Pupko. Spółka firmowa zaw arta  na mocy um ow j z 
dnia 9 lutego 1929 roku, uzupełnionej um ow ą z dnia 5 grudnia 
1929 r. na czas nieograniczony. Z arząa  r.ależy dc czterech 
w spólników- Efroim a-Szlom y G ojdo, leki Szczytnickizgc, J»- 
sicla Pupko, i M orducha Szm ujiow icza, przyczem  Josielowi ip 
ko przysługuje praw o w zam ian siebie w yznaczyć zarządcą 
synu sweg. A oram a Pupko, którem u Josiel Pupko w ydaje od­
nośną plenipotencję do zastępow ania go v;c w rzystkich czyn­
nościach, zw iązanych z prow adzeniem  spółki W eksle, czeki, 
pełnom ocnictw a, w szelkiego rodzaju  zobow iązania, korespon­
dencję handlow ą,, zakup tow arów , pokw itow ania, w szelk itgo  
rodzaju um ow y co do najm u pracow ników , określania im w y­
nagrodzenia, żyro na w ekslach m ogą dokunyw ać i podpisyw ać 
dw aj z zarządców , przyczem  podpisy ich winny być położone 
zaw sze pod stem plem  Trm ow ym . N atom iast korespondencję 
p ryw atną  zw ykłą i poleconą, telegram y, pieniądze z przeka­
zów , przesyłki z poczty, banków , kantorów  przew ozow ych, 
tow ary  ze stacyj kolejow ych i w szelkie ładunki może odbierać 
każdy z zarządców , podpisuje rów nież pod stem plem  Frm o- 
wyir. Każdy ze w spólników  m a praw o reprezentow ać spółkę 
przed w szelkiego rodzaju  władzann. 954 —  VI

w dniu 21-V 1930 r.
11918. I. Firm a: „Arecki M aks" w W ilnie, "I B ankow a 2. 

Skład drzew a i w ęgla. Firm a istnieje od 1930 r.oku W łaściciel 
—  Arecki Maks. zam. w W ilnie, przy ul. O strobram skiej 22.

955 — VI

11919. I. Firm a „A ntokolec Josiel'* w Wilnie, ul. i unar- 
ska Rzeźnia M iejska. Spizedaż mięsa Firm a istnieje od 1925 r. 
W łaściciel Ałntokolec Josiel zam . w Wilnie, ul ArchamelsKa 31.

456 VI

U 920. I. F irm a: „Biedugnis Dominik** w  W aw iórce, pow 
Lidzkiego. Piw iarnia, z dom ow ą sprzedażą w yrobów  ty tonio­
wych. Firm a istnieje od 1927 roku. W łaściciel —  Biedugnis Do 
minik, zam. tam że. 957 —  VI

964 -  VI
11928. L. F irm a: „Baranowski Adam* w Wilnie, ul. Su- 

bocz 81-a. Sklep spożyw czy i tytoniow y. Firm a istnieje od 
1927 roku. WTaściciel - -  B aranow ski Adam, zam. tam że.

965 —  VI

w  dmu 21.V 1930 i
11926. I. Fifm a: „B enejanuw ska Estera** w Wilnie, ul. 

W . S tefańska 14. Z ajazd dia koni. Firma istnieje od 1027 roku. 
W łaściciel — B encjanow ska E stera, zam, tam że. 966 — VI

11993. I. Firm a: „Sklep spnżywczo-koiorijalny Kurycki 
Jonas* w Wilnie, ul. Stefańska 24. Sklep spożyw czo-kolonjalny 
Firm a istnieje oa 1928 roku W łaściciel —  Kuryck. Jonas, zam 
tam że. 989 —  VI i

w  dniu 26 V 1930 r
11994. F. Firm a: „UW AGA —  A rce Kamieniecki** w \Vil 

nie, ul. W ileńska 22. Sklep galanteryjny Firm a istnieje od 1928 
roku. W łaściciel —  Kamieniecki Aron, zam. tam że. 990- -VI

12154. I. F irm a: „Pałones Wulf“ w  Wilnie, ul. N iem itcka 
31. Sklep dodatków  krawieckich. Firma istnieje od 1928 r. 
W łaściciel Palones W ulf zam. w Wilnie, ul Saw icz 6.

1019 — VI.

12155. I. Firm a „Pończocha —  Wiera K rauze w Wilnie, 
ul. W ileńska 16. Sklep pończoch. Firm a istnieje od 193C r. Wła­
ściciel — Krauze W iera —  zam . w  W ilnie, ul. Cicha 5.

102G — VF.
12156. I. Firm a: „Prohe Nisun“ w  W ilnie, ul. Rudnicka 2. 

Sklep gotow ych ubrań ludow ych. Firm a istnieje od 1928 r. Wła 
ściciel —  Probc Nison zam. tam że. 1021 —  VI.

12157. 1. Firm a: „Peskowski Szebszel** w Różance, cow 
Szczuczyńskiego. Sklep drobnych tow arów . Firm a istnieje od 
1929 r. W łaściciel —  Peskow ski Szebszel, zam. tam że.

1022 —  VI.

11995. I F irm a „Kanei Manie*** w  Wilnie, ul. Zarzecze 1. 
.S p rzed aż , ow oców , słodyczy i w ody sodow ej. Firm a istnieje 
od 1929 roku. WTaściciel — Kaner M ania, zam. w W ilnie, przy 
ul. Połockiej 68. 991 —  VI

11930. I. Firm a: „B orow ska C naja-so i a** w  Wilnie, ul. 
Swironok 12 oklep spożyw czy. Firm? istnieje oa 1930 riKu. 
W łaściciel —  B orow ska C haia-Sora, zam. tam że. 967 —  VI

11931. I. Firm a: „BekKC Morauch** w W ilnie, ul. Zawal 
na 53. S przeaaż w ęgla i ż tlaza . Firm a istnieje od 1928 roku. 
W łaściciel —  Bekkei Morduch, zam. w  W ilnie, przy ul. S tra- 
szuna 13. 968 —  VI

11996. I. Firma: „Klumełowa Sora“ w  W idzach, pow. 
B raslaw skicgo. Sklep ty toniow y, galanteryjny i resztek  tow a­
rów  włóknistych. Firm a istnieje od 1930 roku. WTaściciel —  
Klumełowa Sora. zam. tam że. 992 — VI

11998. 1. Firma „Łukaszewicz Zoija“ w  W ilnie, ul. Li- 
pów ka 2. Piw iarnia. Firm a istnieje od 1929 rok i WTaściciel — 
Łukaszew icz Zofja, zam. tamże. 993 —  V!

11932. I. Firma „Bortkiewicz Bazyl“ w Czerm ewiczach 
pow . D ziśnieńskiego. Sklep spożyw czy. Firm a istnieje od 1928 
roku W łaściciel —  Botkiewicz Bazy'., zam. tam że 969 — VI

11933. I. Firm a: „Cejkiński łcek“ w Wilnie, ul Subocz
10 —  18. Skup drzew a opalow ego. Firm a istnieje od 1925 roku.
W łaściciel — Cejkiński Icek, zam. tam że. 970 — VI

11934. I. Firm a: „Czernuska Chana**, w  Wilnie ul. T a r­
gow a 9. Sklep spożyw czo-kolonjalny. Firm a istnieje od 1930
roku. W łaściciel —  C zernuska C hana, zam. tam że 971 —  VI

v. dniu 7. 6. 1930 r.
12138. 1. Firm a: „Duliniec Hipolit** —  w e wsi Dułino, gm. 

Kozłowskiej, pow. P ostaw skiego, sprzedaż tow arów  spożyw ­
czych i w yrobow  tytoniow ych Firm a istnieje od 1927 r. \V 'a 
ściciel —  Duliniec Hipolit, zam. tam że. 1003 —  VI.

12139. I. Firm a: „Gntinari Nemzer** w  Wilnie, ul. Niemiecka 
5. Sklep gotow ,mh ubrań ludow ych. Firm a istnieje od 1930 r. 
W łaściciel —  Nem zer G utm an zam. w  Wilnie tu Żydow ska 5.

1004 - -  VI

'1935  I. Firm a: „Czaplicki Walenty** w Wilnie, ul. Bęb­
ny 16. Sklep pieczywa i spożyw czy. Firma istnieje od 1928 
roku. W łaściciel —  Czaplicki W alenty, zam. tam że. 972 —  VI

w aniu 24-V ly30 roku
11977. 1. r irm a : „Chjena Taub —  HELJOS** w Wilnie, 

ul. N ikodemska 2 —11. W j tw órnia kosm etyczna. Firma isinieje 
od 1929 roku. W łaściciel T aub  Chjena, zam. tam że. 973 —  VI

11978. I. F irm a: „Jajes Tojba-Doba“ w Wilnie, ul. Szka 
plerna 15. Sklep spożyw czo-bakalejny. Firma istnieje od i928 r. 
Właściciel —  Jajes T ojba-D oba, zam. tam że. 974 —  VI

11979. I. Firm a: „Jaritiol Kaiol“ w  W ilnie, ul. Piłsud­
skiego 37. H erbaciarnia. Firm a istnieje od 1928 roku. Właściciel 
—  Jarrriol Karol, zam tam że 975 —  VI

11980. I Firm a: „Ilutowiez Lipa“, w Różance, pow. 
Szczuczyńskiego Sklep spożyw czy. Firm a istnieje od ly30 r. 
W łaściciel —  Uutowicz Lipa zam. tam że. 976 —  VI

11981. I. Firma: „Jurewicz Rajmun i“ w  Wilnie, ul. Horo 
deiska 19. Sklep spożyw czo-tytoniow y. Firma istnieje od 1929 
roku. W łaściciel — Jurew icz Rajm und, zam. tam że. 977 —  VI

11982. I. Firm a: „Jezierska Marja“ w W ilnie ul. N owo­
grodzka 9. Sklep spożyw czy. W łaściciel —  Jezierska M arja, 
zam. tam że, 978 — VI

11983. I. Firm a: „Jakielczyk Chaja*' w W ilnie, ul. Chełm­
ska 48. Sklep spożyw czy. Firm a istnieje od 1927 ioku. W łaści 
ciel —  Jakielczyk C haja, zam. tam że. 979 —  VI

w  dniu 24-V 1930 r.
11984. I. „Jaksztas Karolina** w WTlnie, ul. WTwulskiego 

12. Sklep spożyw czo-bakab jny . Firma istnieje od 1908 roku. 
W łaściciel — Jaksztas Karolina, zam. tam że. 980 — VI

11985 I. Firm a: „Kilczewski Jan“ w W ilnie, ul. Amduwa 
3. Sklep spożyw czo-tytoniow y Firm a istnieje ud 1929 roku, 
W łaściciel —  Kilczewski Jan, zam tam że. 981 —  VI

12140. 1. Firm a: „Ginzberg M ates“ w Wilnie zaułek Domi­
nikański ly . Sklej skórzanych podszew ek. Firm a istnieje od 
1925 r Właściciel G inzburg M ates zam. w WTlnie, zauł. Do­
m inikański 15. 1005 —  VI.

12141. I. Firm a Gaipem Frejda —  Leia'* w Wilnie, ul. Sa­
dow a 7 —  5. Jadłodajnia ze sprzedażą piw a. Firma istnieje oa 
1927 r W łaściciel —  Galpern Frejda - Leia zam. tam że.

1006 —  VI.

12142. I. Firm a: „Jewerowicz S»ora“ w Wilnie, ul. N owo­
grodzka 67. H erbaciarnia. Firma istnieje od 1926 i. W łaściciel 
Jew erow icz Sora, zam, tam że. 1007 —  VI.

w  dniu 2. 6. 1930 r.
12103. I. Firm a: „Klioner Morduch** w  W ilnie, ul. Stetan- 

ska 5. Sklep w aty  i w atoliny. WTaściciel —  Kliuner Morduch, 
zam. w W ilnie przy ul Stefańskiej K) 1023 —  VL

12104. I. h irm a: „Kabacznik Frejaa** v> W ilnie, ul. Kwaszel
na 9. Sklep spożyw czo - ow ocow y Firm a istnieje od 1930 roku. 
W łaściciel —  Kabacznik Frejda, zam. w  W ilnie p izy  ul. i,w a- 
szelnej 13 m. 20. - 1024 —  VI.

12105. 1. Firma „TOMOR —  Josel Kamermacher** w W il-
nie, ul. Szopena 1. W ydaw nictw o u tw orów  arukow anych. Fir­
m a istnieje oa 1927 roku W łaściciel —  K am erm acher josel, 
zam w Wilnie, przy ul. Stefańskiej 23. 1025 —  VI.

12106. I. F irm a: „Szapiro Kiwel*' v Wilnie, Ul. Nowogrodzka 
95. Piw iarnia. Firm a istnieje od 1928 roku. w łaśc i :iel — Sza­
piro Kiwel, zam. tam że. 1026 —  VI.

12107. I. Firm a: „Rotler Morduch** w  Wilnie, ul. Szpital­
na 6. Sklep dodatków  do mebli. F irrra  istnieje od 1927 roku. 
W łaściciel Kotler M orduch, zam. tam że. 1027 —  VI.

12108. I. Firm a: „Lichtmacher Michla** w  W ilnie, ul. No­
w ogródzka 2. Sprzedaż w apna i cegły. Firm a istnieje ou 1927 
roku. .WTaściciel — Lichtm acher Michla, zam. w  Wilnie, przy 
ul. W apiennej 3. 1028 — VI.

12109. 1. Tirr la „Lewin Lejb ł -  Cukiernia i piekarnia” w
W ilnie ul. W Stefańska 25. Cukiernia i piekarnia. Firma ist- 
nieie od 1926 roku. W łaściciel —  Lewin Lejba zam. tam że.

1029 — VI.

12110. 1. Firma; „Lewin ChamT* w Wilnie, ul Stefańska 1 
Sklep spożyw czy. Firm a istnieje od 1926 roku. WTaściciet —  
Lewin Chaim zam. w  Wilnie przy ul. Stefańskiej 28 —  5.

1030 —  VI.

112143. 1. Firm a: „łw ow icz Kazim ietz-* w  W ilnie, ul Ba- 
zyljańska 9. Sprzedaż bielizny. Firm a istnie it od 1930 r. Wła-’ 
ściciel -— łw ow icz Kazimierz, zam. :w W ilnie, ul. B eliny 19.

1008 —  VI.

1 2 1 1 1 . I. Fit na: „L.nkiewiczowa Franciszka** w  Wilnie, ul.
L istopadow a 9. Sklep spożyw czy. W łaściciel —  Linkiewiczowa 
Franciszka zam. tam że. 1031 —  VI.

12144. 1. F irm a. „Jaspe Josel* w Wilnie ul II Jatkow a 10. 
Sklep spożyw czy. Firma istnieje od 1930 r. WTaściciel —  Jaspe 
losel zam. w  WTlnie ul. S traszuna 15.

1009 —  VI.

12145. 1. Firm a: „Jeszurinow? Sara** w W ilnie, ui, T rocka 3 
Sklep ty toniow y i m aterjalów  piśm iennych. Firm a istnieje id 
1930 r. WTaściciel —  Jeszunnow a Sara, zam. w  Wi nie, ul. Za- 
walna 15. 1010 —  VI.

12146. I. F irm a: „stankiew iczow a Kazimiera** w Wilnie, ul. 
D ynaourska C. Przedsiębiorstw o autobusow e Firm a istnieje od 
1929 r. W łaściciel —  Stankiew iczow a Kazimiera, zam. tam że,

T 011 —  VI.

11147. I. h irm a: „Kortlska Kocha** w  Wilnie, ul. II R aduńska 
66. sk lep  n.ięsny. Firma istnieje od 1927 r. W łaściciel —  Korei
ska Kocha, zam. tam że. 1012 —  VI.

12148. I. Firm a: „Stanisława Leonowicz, Bar Odpoczy 
nek“ w WSlme, M łynowa 15. K aw iarnia bilardów ? z w yszyn­
kiem piw a oraz m oszczu ow ocow ego. Firm a istnieje od 1929 r. 
W łaściciel Leonowicz Stanisław a, zam tam że. 1013 —  VI.

11986. I. Firm a: „Kassel Chackiel** w  Wilnie, ul. (ijow - 
ska 42. Sprzedaż kiszek. Firm a istnieje od 1927 roku. WTaści­
ciel —  Kassel Chackiel, zam tam że. 982 —  V

12149. I. Firm a: „Mirski Samuel* w Wilnie, ul. Zaw alna 58 
Sprzedaż skór. Firm: istnieje od 1927 r. W łaściciel —  Mirski 
Sam uel —  zam  w Wilnie, ul. Z aw alna 37. 1014 —  VI

w dniu 4. 6. 1930 r.
12112. I Trrna: „Pictiirwicz -  właścilcieika Jadwiga Czer 

nikowa** u Wilnie, ul W ielka 2. Sklep wędlin Firma istnieje 
od 1927 roku WTaściciel Czernikow a Jadw iga, zam. w  Wilnie, 
ul. W ileńska 30. 1032 —  VI.

12113. I. F irm a: „Wirginja Demidecka" w Wilnie, ul. An- 
tokoiska 30. Sklep drobnej galanterji. Firm a istnieje od 1912 
roku. W łaściciel —  D em idecka W irginja. zam. tam że.

1033 —  VI.

12114. I. Firm a: „Lewin Fajwa*" w M arkowie, gm. Le- 
biedziew skiej, pow . M oiodeczańskiego. Sklep drobnych -rożnych 
tow arów . Firm a istnieje od 1929 roku. WTaściciel — Lewm 
Fajw a zam tam że, 1034 — VI.

12115. I. Firm a: „L azarów  S ora“ w  Wilnie, ul. D ynetnir- 
ska 19. Sklep spożyw czy. Firma istnieje od 1928 roku. Właści
ciel —  L azarów  Sora, zam. tam że. 1035 —  VI.

12116 1. Firm a: „M onkiewicz W ładysław * w W ilnie ii.
Pokój 7 —  27. Sklep tytoniow y W łaściciel —  M onkiewicz W ła 
dyslaw  zam, w Wilnie, przy ul. Pokói 9 — 48

1036 — VI,

ROZDZIAŁ XXI 

P o r w a n i e

Tej samej nocy kiedy Tonny poje­
chał do Charlotty Smitson, policjant 
którego postawiono przed domem Wi; 
ginji, czul się wyjątkowo osamotnio­
nym i pokrzywdzonym. Noc wyda­
wała mu się wyjątkowo ciemna, a uli­
ca na której znajdował się pensjonat 
iWrs. Preston zupełnie była pusta. 
Tylko z dala dolatywały odgłosy sa­
mochodów i autobusów, pędzących 
po głównej arterji Londynu.

Policjant widział na końcu ulicy, 
przejeżdżające po przecznicy, asno 
oświetlone tramwaje, ale nie zauważył 
że jakiś człowiek wśliznął się na ulicę 
której on miał pilnować, i ukryty za 
krzakami małego skweru, przycisnął 
się do ściany domu. Z tego ukrycia 
nieznajomy obserwował ruchy poli­
cjanta i dom w którvm spala już Wir- 
ginji.

Jednocześnie prawie młody cykli­
sta w uniformie telegrafisty skręcił z 
głównej ulicy i zatrzymał się przed 
pensjonatem.

Zaspana Mrs. Preston odebrała de­
peszę. telegrafista zaś czekał przed 
bramą, wesoło pogwizdując jakąś pio­
senkę. Policjant nie domyślił się, że 
depesza była adresowana do Mrs. Tel 
ford.

Wirginja niespokojnie rozdarła de­
peszę i przeczytała następujące sło­

wa': „Proszę natychmiast zatelefono­
wać do mnie z najbbższej budki. Gait- 
terman“.

Mrs. Preston wytlomaczyła przed­
stawicielowi telegram, że odpowie­
dzi nie będzie. Chłopiec zręcznie 
wskoczył na rower i wkrótce zniknął 
na zakręcie.

Tymczasem tajemniczy człowiek 
wyślizgnął się z cieniu i wrrócil na g łó ­
wną ulicę. Za chwilę policjant usły­
szał jakiś niezwykły hałas w tej stro­
nie. Ponieważ był on przedewszyst- 
kiem stróżem bezpieczeństwa publicz­
nego i porządku, którego obowiązkiem  
jest utrzymywać ład i spokoj na uli­
cach, rzucił się więc w kierunku, 
gdzie ten lad był zakłócony, podda­
jąc się mimowoli swym przyzwycza­
jeniom.

Przed magazynem jubilera znalazł 
olbizymi tłum. Ktoś rzucił kamieniem 
w okno wystawowe, a potem wsko­
czył do samochodu i popęd/d -ak 
waijat. Widocznie była to nowa pró­
ba rabunku, tak częstego zjawi *ka w 
wielkiem mieście.

Głośno dyskutowano nad tą przy­
godą. W iele osob widziało go, ale 
zdania co do jego wyglądu byty p o­
dzielone. Niezgodne też były o p is / sa­
mochodu, którym umknął złoczyńca.

Zjawiło się kilku policjantów i 
strażnik Wirginji, poszeptawszy z nie­
mi na stronie, oddał sprawę w ich 
ręce i powrócił na swój posterunek 
przed pensjonatem Mrs. Preston. Ci­
cha uliczka była nadal senna i spo­
kojna, zdawało się, że nic nic mogło 
się siać, w ciągu tych dzieśięciu mi­
nut nieobecności policjanta. Tak też 
obserwował nadal, polecony sobie 
dom, aż do świtu, kiedy to kolega 
przyszedł go zmienić. Nowy obserwa­
tor był świadkiem tego, jak drugi cy­
klista w mundurze telegrafisty przy­

wiózł depeszę do pensjonatu. Tym ra- 
była ona adresowana do Mrs. Preston 
a podpisana przez Wfrginję, która da 
wała znać, że nie powróci do domu 
przez kilka dni ponieważ Gatterman 
wezwał ją do pilnej pracy i zatizyma. 
aż do ukończenia jej. Mrs. Preston, 
która nie wiedziała nic o wydarze­
niach, związanych z dziedzictwem po 
Verrollu, a Gattermana uważała za 
wszechmocnego tyrana, pokiwała gło­
wą, depeszę podarła i więcej się nad 
nią nie zastanawiła

Lecz oto co się stało, podczas nie­
obecności policjanta, gdy przyglądał 
się rozbitej witrynie.

Po przeczytaniu depeszy, Wirginja 
pomyślała, ze u Gattermana musiało 
się stać coś niezwykłego, ubrała się 
więc szybko i wyszła z domu.

Na ulicy nie było nikogo, gdy? 
właśnie w tym czasie policjant był 
zajęty rozbitą szybą w jubilerskim 
magazynie. Złoczyńcy, którzy wysła­
li depeszę, widocznie byli dobize po­
informowani, co do rozkładu ulic. Naj­
bliższa budka telefoniczna znajdowa­
ła się w przeciwległej stronie prospek 
tu na którym dokonano zamachu ra­
bunkowego. Wirginja skierowała się 
ku tej budce i prędko znikła za na­
rożnym domem.

W pobliżu budki stało wspaniałe 
auto. Jedne z drzwiczek były otwar­
te a przy nich stał jakiś mężczyzna. 
Jnny wychodził z budki, jakoy po 
skończonej rozmowie, Szedi naprze­
ciw Wirginji.

Młoda dziewczyna nie mogła przyj­
rzeć się jego twarzy, bo w tern miej­
scu ulica była prawie ciemna, a kape­
lusz na głowie nieznajomego był wci­
śnięty głęboko na czuło.

Gdy zbliżyli się do siebie, Wirginję 
ogarnął nieumotywowany strach. Ale 
nie zdąłyła krzyknąć, gdy człowiek w

kapeluszu rzucił się ku niej, porwał 
ją wpół i, zaciskając drugą ręką jej 
usta, wepchnął ją do samochodu.

Drugi mężczyzna zatrzasnął drzwi­
czki, wskoczył na miejsce szofera i 
szybko ruszył.

Wewnątrz samochodu Wirginja 
zaczęła się wyrywać i chciała krzy­
czeć, ale ręka łotra ściskała jej gardło 
a głos nawpół znajomy szeptał groź­
nie. „Jeśli krzykniesz, zabiję ciebie 
bez litości!“

Wirginja przestała się sprzeciwiać. 
W tym szepcie było coś strasznego, 
coś, co świadczyło iż nie była to czcza 
groźba. Bezsilna i nieruchoma z prze 
rażenia, wsunęła się w kąi auta. Zbój 
wpił się palcami w jej rękę.

Okna były zasłonięte firankami i 
wewnątrz samochodu panowała zu­
pełna ciemność.

Szofer umiejętnie prowadził samo­
chód. ściśle przestrzegał przepisów po 
ncyjnych, co do szybkości jazdy, co 
du objeżdżania policjanta na rogach 
ulic i t. p. Oczywiście wszelki zatarg 
z policją nie był mu w tej chwili na 
rękę, to też unikał go bardzo starannie 
Dopiero kiedy auto skręciło na szosę 
do Kingstone, maszyna zaczęła pędzić 
jak szalona z szybkością stu kilomet­
rów na godzinę.

Wirginja chciała coś przedsięwziąć 
krzyknąć, bronić się, wyskoczyć w 
bie gu, ale wstrętne kościste palce za­
ciskały się coraz silniej, aż do bólu, 
dokoła jej małej ręki, a w uszach 
wciąż jeszcze dźwięczał syczący 
szept. Teraz szum motoru ogłuszał ją 
Chwilami z hałasem mijał ich inny 
samochód.

Wreszcie zatrzymali się nieocze­
kiwanie.

Szofer utworzył drzwiczki i zapy­
tał:

—  Wszystko w  porządku?

Człowiek, siedzący wewnątrz au­
ta odpowiedział:

—  W szystko dobrze, panienka za­
chowywała się bardzo grzecznie.

— Co chcecie ze mną zrobić? —  
zapytała wystraszona Wirginja.

—  Teraz zaprowadzimy panią do 
niewielkiego doinku, gdzie pani bę­
dzie się czuła jak we własnym domu. 
Termin pobytu pani tutaj zależy cał­
kowicie od pewnych okoliczności, 
gdyż oczekujemy pewnych wyda - 
rzeń w Londynie.

Milczał chwilę i dodał:
—  Przedewszystkiem muszę uprze­

dzić panią, że grozi jej wielkie nie­
bezpieczeństwo, życie pani wisi na 
włosku Przy najmniejszej próbie ucie 
czki, będzie pani zabita. Zrozumiano?

—  Ale kim wy jestecie? —  szep­
nęła. —  W jakim celu porwaliście 
mnie?

Nieznajomy nie odpowiedział. Przy­
zwyczajona do ciemności, dostrzegła 
twarz, podobną do maski W głowie 
błysnęły niewyraźne wspomnienia:

— Trzy Kruki1 —  Trzy Kruki! —  
Krzyknęła i upadła zemdlona.

— Bardzo dobre, —  mruknął Mor- 
nington, Zemdlała, a kobieta zemdlo­
na robi najmniej kłopotu.

—  Jedź! —  rozkazał Mathue, —  
Boję się że ktoś mógł słyszeć jej 
krzyki,

ROZDZIAŁ XXII 
Powrót Antoniego Steevensa

Po długiej rozmowie z Charlottą 
Smitson —  Tonny powrócił do Lon­
dynu. Opowiadał potem swemu wujo­
wi Jamesowi, że nigdy nie miał jesz­
cze tak twardego orzecha do zgryzie­
nia. Po powrocie udał się do siebie i 
położył się do łóżka.

Rano zjawił się w biurze
—  Hallo, —  powitał go wuj, —  te­

lefonował do ciebie dwa razy Galer,man 
ma do ciebie pilną sprawę.

Tonny skoczył do telefonu.
—  Gdzie jest miss Telford? —  za­

pytał starzec.
—  Co? — Tonny zbladł śmiertel­

nie.
—  Nie przyszła dzisiaj do biura, 

—- ciągnął dalej Gatterman, —  może 
jest chora?

—  O Boże, —  Tonny czul, że tra­
ci oddech z przerażenia, —  Niech pan 
zaczeka, pojadę do jej pensjonatu.

Tonny rzucił słuchawkę 2 a chwi­
lę pędził juz autem do Mrs. Preston.

—  Gdzie jest miss Wirginja? — 
krzyknął,

Mrs. Preston oderwała się od swych 
kulinarnych zajęć i odpowiedziała spo 
kojnie:

—  W y je c h a ła  gdzieś ze swoim sze 
tern.

— Nie wyjeżdżała z żadnym sze­
fem! Proszę opowiedzieć mi wszyst­
ko, co pani wie! —  szalał Tonny.

Gospodyni opowiedziała o dwóch
d e p e sz a c h .

—  Mr. Preston, — rozpaczał Ton­
ny, stało się coś strasznego!... —  to 
mówiąc wybiegł z mieszkania.

Pospieszył do Scotland - Yard, aby 
osobiście porozumieć się z Richaidso 
nem. Ten wysłuchał go uważnie, i po 
wielokrotnych rozmowach telefonicz­
nych, rzekł:

—  Sprawa jest jasna jak dzień. 
To Kruki ją porwały. Zmyłem głowę 
policjantowi, który miał pdnować ją i 
ochraniać, ale to nic nie pomoże.

—  Trzeba natychmiast przeszukać 
ich podejrzaną jamę, —  denerwował 
się Tonny —  pan musi dostać nakaz 
zrewidowania ich sklepiku!

—  Dobrze, —  zgodził się inspek­
tor — mogę to zrobić, proszę mi tę 
sprawę pozostawić.
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